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Anglia interweniuje, aby nie dopuścić do zerwania 


między Moskwą 


LONDYN, 25 listopada. 


(PAT) Reuter donosi: Według inior- | nie stosunków 


macji gazety „Daily Telegraph", amb. 
von Ribbentropp miał poinformować pre 
miera Baldwina, że Niemcy zerwą sto- 
sunki dyplomatyczne z Sowietami „jeżeli 
Sticlin$ będzie stracony. Premier Bald- 
BEE SIEETRETZNIZY E 


17 zabitych w katastrofie 
kolejowej w Ameryce 
CHICAGO, 25 listopada. 
(PAT) Na linii Chicago — Milwaukee 
zderzyły się dnia 24 b. m. o godz. 19.50 
dwa pociągi. 17 osób poniosło Śmierć, 
75 osób jest ranionych.. 


Papen ma zostać 
ministrem wyznań 
Paryż, 25 listopada. 

(PAT) „Matin“ zamieszcza pogłoskę, 
jakoby obecny poseł Rzeszy w Wiedniu 
v. Papen, którego misja doprowadzona 
została odo szczęśliwego zakończenia «i 
zawarcią układw niemiecko + at 
kiego, miał być wkrótce mianowany mi- 
nistrem wyznań, 

Papen na nowym stanowisku miałby 
za zadanie doprowadzenie do odprężenia 
między państwem a kościołem katolic- 
kim i kościołami protestanckimi. 


wyrok w 


| 


Oskarżonym podwyższono kary. — Obrona wnosi kasacie 


Lublin, 25 listopada. 
(s) Wczoraj, o godzinie 5 po poł., sąd 
apelacylny w Lublinie ogłosił wyrok w 
sprawie głośnych i krwawych zajść w 
Przytyku, które miały miejsce w dniu 
9 marcą r. b. 
Skazani zostali: 
LESKA SZULIM — na 8 lat więzie 
nia (poprzednio $ lat), 
KIRSZENCWAJG LUZER — na 6 
lat więzienia (poprzednio 6 lat), 
FRYDMAN ICEK — na 5 i pół roku 
więzienia (poprzednio 5 lat), 
HABERBERG JANKEL=na t'i pół 
roku więzienia (poprzednio ł0 miesięcy) 
FELDBERG ŁEJZOR — na 1 i pół 
roku więzienia (poprzednio 10 miesięcy) 
ŁĘGA LEJBUŚ — na 1 i pół roku 
więzienia (poprzednio 8 miesiecy). 
BANDA ICEK — na 1 i pół roku wię 
zienia (poprzednio 8 miesięcy), 
ZAIDE JANKEL — na 1 i pół roku 
wiezienia (poprzednio 6 miesięcy), 
HONIK RAFAŁ — na 1 i pół roku 
więzienia (poprzednio 6 miesiecy), 
KRĘGEL SZOEL — na 1 i pół ro- 
ku więzienia (poprzednio 6 miesięcy), 
FERSZT, MOSZEK — na 1 i pół ro- 
a (poprzedtio 6 miesięcy Z 


enia (poprzednio 1 Tok). 

PERSKI WACŁAW — na 1 i 

wiezienia (poprzednio 1 rok), 
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stosunków po- 
a Berlinem. — Sensacyjne oświadczenie Baldwina 


win na to odpowiedział, że takie zerwa-, ston otrzymał polecenie zakomunikowa- | na z amb. Majskim. Amb. Ribbentrop 
nia poglądów rządu brytyjskiego rządo- przedstawi kanclerzowi Hitlerowi „po- 
wi ZSRR. Kwestia ta była także przed-| gląd W. Brytanii na położenie w ciągu 


GROZI WOJNĄ W EUROPIE. . Br 
miotem rozmowy wczorajszej min. Ede- dnia dzisiejszego. 


Ambasador brytyjski w Moskwie Chil- 


Madryt zamieniony na fortecę 


Cała ludność cywilna opuszcza stolicę-—Walki 


w dzielnicy uniwersyteckiej 
Madryt, 25 listopada. |biety i dzieci. Wszystkie organizacje | EWAKUACJĘ LUDNOŚCI, 
(PAT) Havas donosi, iż od kilku dni| antyfaszystowskie w stolicy uważają Za nie biorącej udziału w walkach z za 
ewakuowani są do Walencji starcy, ko-| rzecz konieczną szybką kiem osób, oddających pożyteczne 


Anglia wysyła fiotę wojenną Zie" 


ny jest obecnie za miejsce ufortyiikowa- 
mma vody Eniszębeariastsie 


„ne i władze pragną, aby ewakuacja 

| wszystkich osób, zbędnych z punktu wi- 

dzenia potrzeb wojennych odbyła się jak 

LONDYN, 25 listopada. bei ała W tym też Work: psoty 

5 , ste Mal 'ody hiszpań- wiły działać w porozumieniu z komite- 

(PAT). Zapowiedź wy koma s R pedż ść zĘ: > MI. SÓW Sgt! tem obrony wszystkie organizacje. Na- 

skie wywołała w całej prasie wielkie wrażenie. praw y le leży więc oczekiwać +w_ najbliższych 

ralicii czynione są usiłowania zbagatelizowania znaczenia tej akcji przez 0S- dniach wyjazdu ludności cywilnej Mad- 

władczenie, że wysłanie tej iloty nie ma szczególnego zmaczenia, albowiem 0- rytu. 
‘krety te zluzują inną część iloty, czy wd się w portach hiszpańskich. Jed- 
cza, że gdyby gen. trái ni blokada Barcelony, , 
raneo istome groził adą | PAN Dnia 24 b. m. od godziny-17:ej 


ZEM, 


dzinie 19-ej została przerwana. Liczne 
pociski 75 cm. spadły na ulice Montera, 
Peligros Gran Via i okoliczne, Kilka bu 
dynków, w tej liczbie kościół Św. Lud- 
wika Francuskiego, zostało uszkodzo- 
nych. Szkody są znaczne. Liczba ofiar 


pedowców brytyjskich. 


procesie przytyckim 


1 TARKA x oczy się Paa 
© r 
roku więzienia (poprzednio i rok), więzienia (poprzednio 6 mies. z zawie- Kren r Ta aika TEATRO koc 
BUGAJCZYK FELIKS — na 1 i pół szeniem na 2 lata), atakowały kilkakrotnie i osaczyły 2000 
roku więzienia (poprzednio 8 miesięcy)) , BUDZIK WŁADYSŁAW na 8 mie- | powstańców w klinice szpitalnej. 
PYTLEWSKI ALEKSANDER — ma | sięcy więzienia (poprzednio 8 miesięcy) : 
1 i pół roku więzienia (poprzednio 6)  STRZAŁKOWSKI WŁADYSŁAW— 
miesięcy), na 8 A więzienia (poprzednio 8 
WLAZŁO FRANCISZEK—na 1 rok, miesięcy), 
i 3 mies. więzienia (poprzednio 8 mies.) BANKIEWICZ FRANCISZEK — 1a 
ŻEBRAK STANISŁAW — r: rok A 2 więzienia (poprzednio $ mie 
więzienia (poprzednio 8 miesięcy), sięcy), 
STRZAŁKOWSKI JÓZEF — na 1| : KACPRZAK STANISŁAW — mnie- 
rok więzienia (poprzednio 6 miesięcy), | winniony (poprzednio 6 miesięcy z Za- 
KUBIAK JÓZEF — ma 1 rok wie- wieszeniem na 2 lata). 
zienia (poprzednio 6 miesięcy), è Z pośród aan a z wok pra 
LORCZAK JAN — na 1 rok wię- okręgowy — sąd apelacyjny SKAZał 03=] i, o n-ż chk 
Be oniy 6 miesiecy), karżonych ; staliło, że pożar wybuchł od zbyt silnie 
FLORCZAK JÓZEF — na 1 rok więj,O ZABÓJSTWO MAŁŻONKÓW MIN-  roztopionego szkła, | 
zienia (poprzednio 6 miesięcy), | KOWSKICH 
BIEŃKOWSKI MICHAŁ— na 1 rok.'Kwietniewskięgo Franciszka, Iwańskie- Fabryka tapet J; Frz p stka 
więzienia (poprzednio 6 miesięcy), go Gustawa, Frączkiewicza Antoniego SE: 
ROJEK GABRIEL — na 1 rok wię-|i Frączkiewicza Stanisława ua 1 i półl w płomieniach 
Warszawa, 25 listopada. 
Dziś późną nocą wybuchł groźny po- 


zienia (poprzednio 6 miesięcy), roku każdego, przyjmując, iż nie udo- 
ZIELIŃSKI STANISŁAW — na 1jwodniono im bezpośrednio zamordowa- 
rok więzienia (poprzednio 6 miesięcy, lnia Minkowskich, lecz dział w zbiego- | żar w wielkiej fabryce tapet sp. akc. „J. 
KRZOS JÓZEF. — na 1 rok wię- wisku przed domem Minkowskici, w|Franaszek* przy ul. Wolskiej. Przybyłe 
zienia (poprzednio 6 miesięcy), wyniku którego Minkowscy oduieŚli|na miejsce liczne oddziały straży zasta- 
OLSZEWSKI JÓZEF — na 10 mie- śmiertelne rany. ły już cały wielki gmach fabryczny w 
sięcy więzienia (poprzednio 10 mies.), Następnie skazano ma 10 miiesięcy | płomieniach. Pożar rozszerzał się z bły- 
KOŚCIEC FRANCISZEK — na 10| wiezienia — uniewinnionego w I instan- ; skawiczną szybkościa, natrafiaiąc ra fa- 
miesięcy więzienia (poprzednio 6 mies.) |cji Silzaka Stanisława oraz na 8 miesię- | twopalne materiały, Akcia gaszenia po- 
TKACZYK JÓZEF — na 10 miesię-|cy więzienia uniewinnionego w I instan- żaru przeciągnęła się do godzin - polit- 
cy więzienia (poprzednio 6 miesięcy), |cii Gospędarczyka Władysława. dniowych. Pożar udało się złokalizować 
STĘPIEŃ JÓZEF — na 10 miesięcy Obrońcy zapowiedzieli wniesienie ma terenie fabryki, która jednak- ponio- 
więzienia (poprzednio 6 miesięcy), skargi kasacyinej. sła olbrzymie straty, dotąd jeszcze nie 
WÓJCIK JAN — na 10 miesięcy obliczorie. 


oc zimową dla bezrobotnych 


Pożar w hucie „Geha“ 

ŁÓDŹ, 25 listopada. 
(gr) Ubiegłej nocy o g> 1.45 wybuchł 
pożar w łódzkiej hucie szkła „Ge - Ha* 
przy ul. Nowej 24/26. Ogień pokazał się 
na warsztatach drewnianych, służących 
do wytwarzania szkła, Akcja straży 
i trwała blisko godzinę, Dochodzenie. u- 
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15 marynarzy zginęło w strasznych męczarniach. — Uczeni bak 


teriolodzy głowią się nad rozwiązaniem makabrycznej zagadki 


(t) Depesze doniosły niedawno ọ 
straszliwym popłochu, jaki wywołało 
we francuskim porcie Dunkierki poja- 
wienie się „okrętu śmierci”, niewiel- 
kiego żaglowca transportowego, kursu- 
jącego stale pomiędzy Dakkarem, a wy- 
brzeżem francuskim. Ze statkiem tym 
związana jest niesamowita historia. * 


swej kabiny. 
W pół godziny później do jego kajuty 
wpadł pienwszy oficer i zameldował, że 


spojeniami statku — wszystki jedna 
nadaremnie, 


liwych męczarniach, nie odzyskawszy | Co spowodowało śmierć 
przytomności. 
nistów, który również zmarł po upływie 
„Statek „Sea Rambler“ w połowie paź | godziny. Tak było dzień za dalam AAs 
dziernika odbywał swój zwykły kurs,| nim statek dopłynął do Madery zginęło 
wioząc ładunek nasion oleistych do Eu- | siedmiu marynarzy w strasznych mę- 
ropy. Pierwszy dzień podróży minął zu-| czarniach. (W! drodze z Madery do 
pełnie spokojnie, Nazajutrz kapitan| Dunkierki zmarło w podobnych tajem- 
statku, Villar usłyszał nagle doche zące | niczych okolicznościach jeszcze ośmiu 
z głębi okrętu przeraźliwe krzyki i jęki | marynarzy, tak że statek „Sea Rambler" 
Przypuszczając, że marynarze wszczęli | przybył do Francji z 13 zamiast 28 iudź- 
bójkę, zbiegł na dół, by zrobić porzą-| mi załogi, 
dek. Natychmiast po wylądowaniu w, Dun- 
Jakże wielkie było jego przerażenie, | kierce kapitan Villar udał się do Paryża 
gdy znalazł dwu ze swoich marzynarzy, | do istytutu Pasteura, gdzie opowiedział 
wijących się w strasznych bólach, pod-|o straszliwej przygodzie, jaką przeżył 
czas gdy pozostali przyglądali się im| podczas swej ostatniej podróży na mo- 
bezradnie, nie wiedząc, co im się stało. 


r rzu, Iobecnie uczeni bakteriolodzy gło- 
Na zapytanie kapitana odpowiedzieli, że 


ç wią się nad przyczyną śmierci 15 nie- 
towarzysze ich nagle dostali silnych bóli, | szczęśliwych marynarzy. Badają skru- 
prawdopodobnie na skutek zjedzenia 


pulatnie próbki żywności, znajdującej się 
czegoś niestrawnego. Wobec tego Vil-| na okręcie, Poddano nawet eksperly- 
lar zapisał marynarzom jakieś uspaka- | zie wnętrzności ostatniej ofiary dziwnej 
jające krople i udał się z powrotem do! choroby, zbadano pył ze szczelin między 


— 


tajemniczej śmierci 15 marynarzy. | 
Natomiast między marynarzami 


na ten temat. 


cz 


znaną zniewaśgę, sprowadził do okręt 
powoduje natychmiastową śmierć. 
duje wiarę wśród czonych, 
możliwe i prawdopodobne. 

stała przy życiu, 


oczekiwaniu rezultatu badań w 
tucie Pastura... 


aferzysty świata. — Licytacja w miasteczku Bayonne 


(z) W miasteczku francuskim Bayon-|Największe zainteresowanie skoncentro 
ne rozegrała się ostatnia scena tragedii,| wało się na branzoletce, oszacowanej 
która wywołała tyle hałasu nietylko we|na 300 tysięcy franków, oraz 27-karato- 
"Francji, lecz i na całym święcie i prze | 0% 
szła do historii pod nazwą „aiery Sta- 
wiskiego”. Odbyła się mianowicie sprze 
daż z licytacji biżuterii, znalezionej u 
Arletty Stawiskiej. 

miKtonie pamięta dziejów tej biżuterii, 
której odnalezienie kosztowało tyle pra 
cy i zachodów? Hassan w czasie ostatnio prowadzo- 

Kilka dni po wykryciu tej olbrzy- | nych prąc wykopaliskowych w pobliżu 
miej afery — w styczniu 1934 r. — Alek sfinksa Gizecha, dokonał bardzo cieka- 
sander Stawiski zastrzelił się w Chamo- Wych odkryć, 
nix. Wśród pozostawionych przez nie-| „Jak się okazuje, w starożytnym Egip- 
go rzeczy nie znaleziono nic, coby mo- cie przywiązywano duże eyasiiiE do 
gło stanowić drobny przynajmniej ekwi sportu i zdobyczami swymi w tej dzie- 
walent wyrządzonych przez niego licz- dzinię chełpili się nietylko zwykli śmier- 
nym wierzycielom szkód. Jedyną ra- telnicy, ale i faraonowie. pa 
dzieję stanowiły bajeczne kosztowności M. in. znaleziono wśród wykopalisk 
jego żony, dokoła których stworzono a dock EE anA ta jiy jest 
całą legendę, Rozpoczęły się gorączko- Wad RY pat A dób or I dk 
we poszukiwania tej biżuterii. Obdarzo |*"WYCH faraona Amennotepa i, Kory 
uy największą fantazją autor powieści 
kryminalnych nie mógłby stworzyć ta- 
kiej barwnej galerii typów, iakie brały 
udział w poszukiwaniach. Bokserzy, 
apasze, gangsterzy, pokątni adwokaci, 
detektywi - amatorzy — wszyscy pra- 
cowali wspólnie lub na własną rękę. 


Każdy dzień przynosił nowe sensa- 
cje. Dzienniki zamieszczały coraz to no 
we informacje o śladach, na jakie na- 
trafiali detektywi - amatorzy i zawo- 
dowcy. Mimo to biżuteria jakby w zie- Sóbrawdii Josa do bananu, wiaieszożóno: 


mię się zapadła. o na pokładzie statku. W basenie 
W końcu agent policji paryskiej Bo- Puka Będzie pływał tak długo, aż ze 


nabywców, 


POT 


bodi = „Sensacyjne.odkrycie słynnego egiptologa: © 
(z) Sławny egiptolog, prof. Selim 


m 


rad 


swego panowania — w 1447 r. 


bytej do grobowców swych przodków. 


m 


bych miedzianych celów, przebijając 
na wylot, 


tym świecie.. 


Wpław przez Atlantyk... 


Fantastyczny plan amerykańskiego pływaka 


a == z wy 


fantastycznym planem przepłvnięcia które spożywać będzie w wodzie, 


Atlantyku. 


z z 


zować w następujący sposób. W chwili, 
|gdy okręt odbije od brzegów Stanów 
| Zjednoczonych w kierunku Europy. 


ocean i w drodze powrotnej do Amery 


sowania wyprawy 


m — 


ny zdobył niebylejaki sukces: udało mU| nie przybędzie do Southampton, czyli ina| dzielić z Hikksem wawrzyny jego ewen 
się odnaleźć legendarną kasetkę, zawie 


' rającą biżuterię Arletty Simon-Stawis- 
kiej. 

I obecnie gdy tyle nowych sensacyi 
zaćmiło wspomnienie afery Stawiskiego' 


czej mówiąc 4 i pół dnia. Nie opuści ba-l tualnego zwycięstaw. 


Czy wolno zabijać nieuleczalnie chorych 


a Atlefta występuje w music - halach Sensacyjny wniosek wpłynął do angielskiej izby Iordów 


nowojorskich pod zmienionym nazwis-! (z) Na wniosek lorda Ponsonby izba 
kiem, — w cichym miasteczku francus- lordów rozpatruje obecnie projekt zaie- 
kim Bayonne, w którym w swoim cza- |galizowania w Anglii prawa dọ eutana- 
sie afera wyszła na jaw, rozegrał się, Zdi, t. i. t. zw. „lekkiej śmierci”. W wy- |la, że choroba jest nieuleczalna i 
epilog tego dramatu życiowego. padkach za tym, kiedy pacjent cierpi na ia: 


: A E pA ciężką i nieuleczalną chorobę, w której Przy śmierci takiego chorego mu- 
Napływ publiczności i piekawYCH | obowiązek podtrzymywania Życia ur |sieliby być obecni Świadkowie w oso- 
był tak wielki, że licytację, A ra miala mierającego pociąga dla niego tylko zby |bach ordynującego lekarza, adwokata, 
się odbyć w gmachu łombardu, przenie tecznę męki, lekarz mógłby skrócić inu | przedstawiciela prawa — sędziego grodz 
siono do miejscowego ratusza, a i ten życie, W myśl tego projektu, pacjent, kiego, pielęgniarki, posiadającej dyplom 
okazał się zbyt mały i nie mógł zmieś- za jąjący zastosowania eutanazii, nie państwowy i duchownego tej religii, do 
cić wszystkich przybyłych z całej może mieć mniej niż 21 lat, a wykonanie której należy umierający. a 
Francii. ltego żądania związane byłoby z pewny-| Społeczeństwo angielskie ze zrozu” 
W pierwszym duiu licytacji sprzeda mi formalnościami. Prawo na eutanazię miałym zainteresowaniem oczekuje de- 

no branzoletki, pierścienie i broszki 0- może być udzielone tylko specjalnej ko? cyzji w powyższej sprawie. 

_ gólnej wartości blisko miliona franków. misji lekarskiej, która rozpatrzy wnio- 


Z taca ia ać Ma Roi c 


EAEE OTE A E E E EEN 


jama iran staka francskig 


Uczeni stanęli wobec zagadki, której 
obaj chorzy marynarze zmarli w strasz- | w żaden sposób nie mogą rozwiązać, 
marynarzy? 
Nazajutrz na tę samą| Może było to zbiorowe zatrucie lub ja- 
zapadł jeden z maszy- | kaś nieznana bliżej choroba tropikalna? 
Do tej pory, mimo żmudnych i długich 
badań, przeprowadzonych w instytucie 
Pasteura, nie udało się ustalić przyczyny 


w 
porcie Dunkierki krążą dziwne pogłoski 
Opowiadają, że jeden ze 
zmarłych marynarzy miał jakoby obra- 
zić jednego z murzyńskich czarowników 
w Dakkarze, który mszcząc się za do- 


jakieś trujące owady, których ag? | 

j- 
poteza ta, rzecz charakterystyczna, znaj 
którzy 
twierdzą, że takie wypadki są bardzo 


Tymczasem „okręt śmierci" został u- 
nieruchomiony w porcie, a załoga, pozo- 
ywa kwarantannę w 
insty- 


Bokserzy, apasze. gangsterzy i detektywi-amatorzy wzięli 
udział w żmudnych poszukiwaniach biżuteriinaiwiększego 


wym brylancie, tej samej wartości. Oby. 
dwa przedmioty znalazły natychmiast 


Rekordy sporiowe faraonów egipskich 


kazał ustawić tę bryłę w drugim roku 
Í , przed 
Nar. Chr. dla upamiętnienia podróży, od 


Amenhotep sam bez zmęczenią wio- 
słował przeciwko prądowi na przestrze” 
ni trzech mil, podczas gdy lego wiośla- 
rze męczyli się już po jednej mili, dalej 
po mistrzowsku ujeżdżał rumaki w bie- 

Tou i z kwadrygi strzelał z łuku do mp 


Jak widać — nie ma nic nowego na 


(z). Amerykanin Byrd Hikks nosi się z'senu również na czas trwania posiłków, 


Jeśli impreza ta mu się uda, Hikks 
Zamiar swój Hikks zamierza zreali-; zamierza w ten sua sposób „przepłynąć 


Hikks skoczy do wody — nie do morza | znalazł się jeszcze nikt, chętny do sfinan 


jednak wątpić, że w tym kraju wszelkich 
możliwości, w końcu ktoś zapragnie po- 


sek chorego, podpisany przez dwuch 
świadków i zaopatrzony w zaświadcze” 
nie dwuch lekarzy, którzy zgodnie usta- 
imę” 


= K dolar c2 zauicńwcze ciii aoi 


WOLNA_TRYBUNA 


ŁISTY DO ODEBRANIA. „Smutny Bielsz- 
czanin* w Bielsku, „Ta, która kocha towarzy= 
stwo" w Łodzi. „„Uśmiech i łzy“ w Bielsku 
mają listy do odebrania w dziale „Wolnej Try- 
buny”. Korespondencja zostanie przesłana po 
nadesłaniu adresu i znaczka na porto, „Uśmiech 
i ły” w Bielsku proszone są o przysłanie znacz” 
ka w kwocie gr. 50 na porto, z powodu obfito- 
ści korespondencji 1 większej wagi przesyłki, 

P. H. W. w KRAKOWIE Marszałek Śmigły= 
Rydz mieszka w Warszawie przy ul. Klonowej 
niedaleko Bełwederu. 

„ENERGICZNY K.“ w ŁODZI. Jeżeli nie wy- 
korzystał Pan swojej znajowej ani pod wzzlę* 
dem moralnym ani materjalnym, nie naraził na 
żadne szkody przez zbyt długie narzeczeństwo, 
ma Pan oczywiście prawo zerwania jeżeli do- 
szedł Pan do wniosku, że Wasze charaktery 
nie zgadzają slę i, że będziecie nieszczęśliwi w 
pożyciu małżeńskim. 

„LION BORISOW* w KATOWICACH. O lle 
odpowiedź nie iest spóźniona i Pan sam nie 
powział jeszcze decyzji — to w każdym razie 
należy postąpić tak, jak Pan w liście swoim 
wspomniał, Powinien Pan tak się zachować, aby 
nie dać powodu do awantury, a więc nie zwra* 
cać uwagi na ewentualne zaczepki i nie reago- 
wać na nie. i 

„ZDRADZONY* z ŁODZI. Należy powie= 
dzieć narzeczonej, że nio życzy Pan sobie spo- 
tykania z tamtym i, żeby się wreszcie wypo- 
wiedziała wyraźnie, Jeżeli kocha tamtego — to 
niech przestanie się wldywać z Panem, albo je- 
żeli tamto jest tylko chwilowe, a uczucie do 
Pana jest silniejsze — to niech zerwie tamtą 
znajomość i zachowuje się tak, jak winna się 
zachowywać uczciwa kobieta. Pan zaś nie po” 
winien reagować na te sprawy nerwowo. Siłą 
nie można zmusić nikogo do miłości. Jeżeli Pan 
naprawdę szczerze | głęboko kocha swoją na- 
rzeczońmą, a uczucie to nie jest egolstyczne — 
to powinien się Pan jedynie dowiedzieć kim 
jest ów mężczyzna z dancingu czy kocha lą 
również, czy ją poślubi oraz czy będą razem 
szczęśliwi. Wówczas pan usunie się w cień i 
postara zapomnieć. Jeżeli jest to jednak czło- 
wiek nie zasługujący na zaufanie, który może 
znajómą unieszczęśliwić — niech Pan powie/o 
tym wszystkim narzeczortej, nadmieniając, że 
mówi Pan o tym z dobrego serca i życzliwości 
dia niej nie chcąc, ażeby sama zadecydowała 
o swojej zgubie i swoim losie. Niech Pan się 
wystrzega zdenerwowania | nleopanowanych 
zynów, których można później; wiecznie żało- 
wać, Dramatyczne gesty przez kobietę budzą 
w dobie dzisiejszej ciężkiej walki o byt I zma 
gań o chleb codzienny — jedynie uśmiech poli- 
towania. Każdy człowiek, a zwłaszcza męż* 
czyzna musi być sliny, dzielny | odporny, Trze- 
ba się umieć wyrzec I umleć sobie powiedzieś, 
że to co jest przy sobie siłą zatrzymane i trak- 
towane po niewolniczemu — nigdy nie będzie 
szczere i radosne. Nię można sercu rozkazać, 
ażeby kochało—jeżell nie kocha, ale na szczęś- 
cie można serce powoli zmusić do milczenia, 
gdy uczucie nie posiada wzajemności. 

„STĘSKNIONY ZA MIŁOŚCIĄ” LWOWIA- 
NIN. Są szkoły sztuk plęknych w Warszawie I 
Krakowie oraz liczne prywatne w różnych mia- 
stach. Jeżeli Pan nie posiada pieniędzy na wy- 
jazd — to może narazie, któryś ze znajomych 
iwowskich malarzy, względnie któryś z daw” 
nych nauczycieli udzieliłby Panu lekcyj rysun- 
ków i pomógł w karierze jeżeli istotnie posiada 
Pan tak wielkłe zdolności, Ço się tyczy dru- 
giej części pytania, a mianowicie znajomości z 
kobietami — to uważam, że jest Pan jeszcze 
nieco za młody. Może się Pan oczywiście przy- 
jaźnić z rówieśniczkami, ale w takich wypad- 
kach znajomości szukać należy jedynie w gro- 
nle znajomych swołch kolegów, zawłerać zna 
jomości z ich siostrami lub kuzynkami. 


Czy swiecie, Że.. 


— właściciel hotelu Juliusz Faucon 
w Londynie otworzył w swym. lokalu 
iezwykłe muzeum. Znajduje się w nim 
5.000 kart obiadowych. Są to menu ze- 
brane ze wszystkich stron świata, jak 
z Chin, Japonii, Grenlandii, centralnej 
Airyki i t. d. Wiele kart obiadowych po- 
hodzi z restauracji przy Lidze Naro- 
dów. Widnieją na nich podpisy znanych 
polityków. Na jednej z kart podpisany 
jest książę Mdivani i Pola Negri, na in- 
ej widnieją podpisy olicerów serbskich, 
etórzy wzięli udział w uczcie, po której 
zamordowany został król Aleksander i 
Draga Maszin. 

— lekarz francuski dr. Thoiret wy- 
nalazł nowy sposób leczenia kataru i 
reumatyzmu. Zastrzykuje on swym 
acjentom niewielka ilość rozcieńczonej 
frucizny jadowitych weżów. Również 
złośliwą migrenę leczy dr. Thoiret w ten 
am Sposób. 


Nr. 


Samobójstwo w parku 
Bezrobotna ekspedientka napiła 
się trucizny 


| Łódź, 25 listopada. 

_ (gr) — W parku im. ks. Poniatow- 
skiego targnęła się na życie 24-letnia 
Wiesława Zawadzka, zam. ptzy ul. Na- 
wrot 1-a. Zawadzka napiła się kwasu 
solnego i w stanie poważnym przewie- 
ziona została przez pogotowie miejskie 
do szpitala w Radogoszczu.- 

Desperatka jest z zawodu ekspe- 
dientką, Przed kilku tygodniami przyby+ 
ła do naszego miasta z prowincji 1 od sa- 
mego przyjazdu poszukiwała odpowied- 
niego zajęcia, Usiłowania młodej kobie- 
ty spełzły na niczym i w przystępie sil- 
nej depresji duchowej, pragnęła pozba- 
wić się życia, 


Wyskoczył na 


Pabianiczanin, 


32) 


| 


25,31 


CHSRUESS = 


str. 3 


Mąż-tyran aresztowany na sali sądowej 


Epilog gehenny małżeńskiej młodej kobiety, 
| która mąż maltretował 


Łódź, 25 listopada. 

(gr) Wczoraj rozegrał się epilog ge- 
henny małżeńskiej Eugenii Milczarko- 
wej, maltretowanej i prześladowanej 
przez dłuższy czas przez męża. Mąż -— 
tyran stanął wreszcie przed sądem, - 
gdzie odpowiadał za usiłowanie zabój- 
stwa żony i groźby, iakie rzucał pod jej 
adresem. 


swą żoną, podejrzewając ią bezpodsta- 


wnie o zdradę małżeńską. 

Milczarkowie zamieszkali przy ul. 
Wesołej 12. Kiedy nieszczęśliwa kobie- 
ta widziała, że współżycie z 31-letnim 
Pawłem Feliksem Milczarkiem jest nie- 
możliwe, porzuciła go i zamieszkała u 


swych rodziców. Milczarek nie dał je-, 


dnak za wygraną, odszukał miejsce po- 


bytu żony i napastował ją wszędzie, —, 


ma laty. — On robotnik fabryczny, od| gdzie tylko pojawiła sie. 


Milczarkowie pobrali się przed AC 


pierwszej niemal chwili znęcał sie nad 


Pewnego razu nawet, po burzliwej į 


granicy z pędzącego pociągu 


w obawieprzedkarązanielegaine przekro- 


czenie granicy, usiłował zbiec. Ranny przebywa w Szpitalu 


k Łódź, 25 listopada, 
„ (gr) — Władze śledcze powiadomione 
zostały w dniu wczorajszym o strasznym 
wypadku, jaki wydarzył się w 
Zbąszynia, ofiarą którego padł mieszka- 
niec Górki Pabianickiej pod Łodzią. ` 
W pociągu, 
granicy w Zbąszyniu, zwrócili pasażero- 
wie uwagę na niezwykłe zdenerwowanie 
jednego z podróżnych. W pewnej chwili 
mężczyzna Otworzył raptownie okno 
przedziału i nim zdołano zorientować się 
wyskoczył z pędzącego pociągu na tor 
kolejowy, Niezwłocznie zaalarmowano 
służbę, która za pomocą hamulca alar- 
mowego zatrzymała pociąg. 
Na szynach leżał ciężko ranny pasa- 
żer. (Wniesiono go do pociągu i na sta- 
93+3+9999909299009999999999909004 


„BIGGYG” 


Łódź, 25 listopada. 

(k) — Jak: wiadomo; w: związ 
nieruchomieniem wszystkich zakładów 
masarskich, wytwórni wędlin oraz rzeź- 
ni miejskiej, w Łodzi odczuwano przez 
ao dni brak mięsa i wyrobów mięs- 
nych. 

Aby zaspokoić potrzeby mieszkańców 
Łodzi mięso dowożono z okoli na- 
szego miasta, co skłoniło także kliku po 
mysłowych przedsiębiorców do sprowa- 
dzania... zajęcy. 

Mięso zajęcze uważane jest za swego 
rodzaju luksus, a to dlatego, że ceny te- 
go mięsa sa znacznie wyższe od cen cie- 
lęciny, wieprzowiny, czy wołowiny, 

Ponieważ jednak do Łodzi sprowa- 
dzono znaczne ilości zajęcy — ceny za- 
jęczego mięsa zostały odrazu obniżone 
wskutek dużej podaży i zające przez ca- 
ły czas trwania strajku pracowników 
rzeźnickich cieszyły się wielkim powo- 
dzeniem. 

Zające sprowadzano m. in, z woje» 
wództwa pomorskiego i 
gdzie znajdują się liczne tereny łowiec- 
kie i gdzie dużo jest szaraków, 

Wbrew jednak  przewidywaniom 
przedsiebiorców strajk pracowników 
rzeźnickhich został szybko zlikwidowany, 
co narazilo przedsiębiorców na duże 
straty. 

Aby wyprzedać wszystkie sprowa- 
dzone do Łodzi zające, obniżono znowu 
ceny, tak, że obecnie można kupić du- 
żego szaraka, ważącego po 5  kilogra- 
mów za 3 złote, W ten sposób kilogram 
mięsa zajęczego kosztuje zaledwie 60 


lecą myślu. 


zdążającym z Niemiec do | bicki, stały mieszkaniec Pabianic, 


zGięc 


poznańskiego, | wosolnej pod Łodzią. Przy cyganach 


cji w Zbąszyniu wezwano lekarza. Ran- jjednak pasażera bez paszportu i, karząc sję co do jego stanu umysłowego. Biegli 


rozmowie na temat powrotu do domu, 
OBLAŁ JĄ GRYZACYM PŁYNEM. 
Na szczęście Milczarkowa nie odnio- 
sła poważniejszych obrażeń. choć po" 
niosła duże straty w postaci zniszczo- 
nej odzieży. 
Przy zbrodniczym mężu znaleziono 


wówczas kwas siarczany. Kiedy Mil- . 


czarek spostrzegł, że żona nie została 
poparzona, począł wykrzykiwać na uli- 


cy, że i tak ją zabije i nareszcie w ten 


sposób wyrówna rachunki. 


'Prześladowana Milczarkowa zwTÓ:* 
ciła się ze skargą do policji. Władze z.' 


urzędu skierowały sprawę do sadu iw 
dniu wczorajszym Milczarek zasiadł na 
ławię oskarżonych. 


Na rozprawę sąd wezwał dwuch le- -~ 


karzy - pSychiatrów, którzy mieli po 
zbadaniu oskarżonego wypowiedzieć 


nego przewieziono w stanie poważnym go grzywną w wysokości 5-ciu marek,' orzekli, że Milczarek znakomicie zdaje 


do szpitala powiatowego w Nowym 


Jak się okazało, zdenerwowan m 
sażerem był 40-letni Aleksander Wi 


niemiecką. Straż graniczna przyłapała 


o- | 

j 

|- 
pa- | 


erz- | „zielonej" granicy spotka go ze 


który jnaszych władz i dlatego też, dla uniknię 
przekroczył nielegalnie granicę palko 


odesłała do kraju z powrotem. 
Wierzbicki obawiał się jednak, że do 
piero zasłużona kara za przekroczenie 


cia zetknięcia się z policją w Zbąszyniu, 
usiłował zbiec przed stacją kolejową. 


P. K. 0. Oddział w Łodzi, 


Al. Kościuszki 
otwiera i prowadzi 


15, tel. 191-82 


rachunki czekowe 


bezpłatny obrót przelewowy. 


v% 


gr 


Nad wystawami sklepów spożyw- | 
czych i kolonialnych wiszą piękne okazy 


09992290057900920054006V0900990099090990999 


ww Łodzi 


Nieprzewidziane konsekwencie strajku rzeźników 
tosty, a więc znacznie mniej niż kilo- | zajęcy, Kruszeją na chłodzie | czekaj 
z u- | gram innego mięsa, 03013 


TE 


zajęcy, kruszeją na chłodzie i cze ają na 


czeniem strajku pracowników rzeźnie 


kich jest mniej... 


PREY ZE ZIC RZZYZSAEZSYE S ZYD DIETY ODRZE TRZE NESO 
Aresztowanie trzech cyganów-wagabundów, 


którzy okradali mieszkańców Łodzi i okolicy 


Łódź, 25 listopada. 
(gr) — W pobliżu rogatek Poznania 
zaaresztowano trzech mężczyzn, jadą- 
cych wozem, zaprzężonym w trzy konie. 
Po wylegitymowaniu ich okazało się, że 
byli to poszukiwani przez władze śled- 
cze cyganie, wędrujący po świecie. Po- 
nadto ustalono, że mają oni na sumieniu 
szereg występków, kolidujących z ko- 
eksem karnym, 

mianowicie przede wszystkim ko- 

nie z zaprzęgiem skradzione zostały N. 
Felisiakowi ze Szczytników i Francisz- 


kowi Wederowi, zamieszkałemu w No- | 


znaleziono broń palną, którą skonfisko- 
wang. 

Obecnie władze poznańskie porozu- 
miewają się z poszczególnymi placów- 
kami policyjnymi, celem ustalenia, czy i 
jakie miasto rości sobie pretensje do 
zatrzymanych osobników: 

W areszcie przebywają: Mikołaj Fe- 
derowicz (obywatel Rosji Sowieckiej), 
Ludwik Grabowski (bez stałego miejsca 
zamieszkania) i Michał Brzeziński (miesz 
kaniec Dzbowa, powiatu częstochow- 
skiego). Kradzieży koni dokonali oni 
podczas ich ostatniego pobytu w Łodzi, 


Ostry zatarg w firmie „Avanti” 


Szoferom należy się 30.000 złotych 


Łódź, 25 listopada. 
(k) — Między właścicielem zlikwido- 
wanego przedsiębiorstwa ekspedycyjno- 
przewozowego p. Í „Avanti“ (Narutowi 
cza 26), a pracownikami wybuchł nie- 
zwykle ostry zatarg. 
Firma ta zatrudniała 10 szołerów, któ 
rym nie wypłacano ostatnio należności 


'roedsięhiorca budowlany skazany 


na z tygodnie areszłu za obniżanie zarobków i zatrzymy- 
wanie należności robotniczych 


Łódź, 24 listopada. 

(kì Przed referatem karnym okręgo- 
wej inspekcji pracy toczyła się w dniu 
wzzoraiszum niezmiernie charaktery- 
styczna sprawa przeciwko Edmundowi 
Rrademu, przedsiębiorcy budowlanemu 
(Deotymy 20). 

Brade odpowiadał za zatrzymanie 
zarobków dwum robotnikom budowla- 
nym araz za obniżanie stawek, ustalo- 


nych orzeczeniem nadzwyczainej komi- 
sii roziemczej. Za uchybienia te skazany. 


został na 2 tygodnie bezwzględnego a- 
resztu oraz na grzywnę w wysokości 
500 złotych z ewentualną zamianą na 
dalsze 4 tygodnie aresztu. 

Przy wymierzaniu kary jako okolicz 
ności obciążające wzięto pod uwagę na” 
stępujące momenty. 

Brade obniżył stawki nie tylko dwum 
robotnikom, którzy skierowali przeciw- 
ko niemu sprawę do inspekcji, ale wszy- 
stkim zatrudnionym przez siebie pracow 
nikom w liczbie 17 osób, 


za pracę. W sierpniu r. b, przedsiębior- 
stwo to uległo likwidacji, mimo to jednak 
właściciel firmy nie uregulował należno- 
ści. — Ponieważ wielokrotne próby za- 
łatwienia zatargu na drodze pertraktacyj 
nie dały rezultatu — związek zawodowy 
w którym zgrupowani są szoferzy, wy- 
stąpił do Sądu Pracy, domagając się wy- 
płaty należnych sum oraz do inspekcji 
pracy, skarżąc właściciela przedsiębior- 
stwa „Avanti“ o złośliwe zatrzymywanie 
zarobków. ; 

Sąd Pracy uwzględnił wniosek związ 
ku i nałożył areszt na 3 samochody cię- 
żarowe, należące do właściciela zlikwi- 
dowanej firmy, celem zabezpieczenia na 
leżności, które wynoszą około 30.000 zł. 
(Właściciel firmy został winien każdemu 
szoferowi po 3 tysiące złotych). 

Uwzględnione zostało również poda- 
nie związku zawodowego przez inspek- 
cję pracy, która wyznaczyła na dzień dzi 
siejszy w 12 obwodzie rozprawę karną 
przeciwko właścicielowi zlikwidowznej 
firmy, 


lsobie sprawę ze swych czynów, dla 
obcego otoczenia jest zupełnie bezple- - 
czny, a jest jedynie psychopatą na punk- 
strony cję swej żony, której nienawidzi. : 
Na tym tle poczytalność jego iest 


zmniejszona. 


Sąd skazał Milczarka na 6 miesię- 


cy więzienia, biorąc nod uwagę iego 
stan psychiczny, a zatym uwzględnił '0- 
koliczności łagodzące. 

Rzecznik oskarżenia publicznego do- 
magał się, by Milczarek został natych- 
miast osadzony w więzieniu, gdyż po- 
zostawienie go na wolności poważnie 
grozi życiu poszkodowanej. 

Sąd przychylił się do wniosku pro- 
kuratora i polecił zaaresztowanie Mil- 
czarka na sali, skąd przewieziony z0- 
stał do więzienia przy ul. dr, Sterlinga. 
ROTOR ATZ PES T VERADI A SL a a 


„ „Nofafn'k miejski 


i e Atr AE TIRATA A Wczoraj nastąpiło otwarcie czwartej z kolel — 
| amatorów, których w związku z zakoń- bezpłatnej kuchni dla najbiedniejszych. Kuchnia 


ta mieści się w lokalu III oddziału straży ognior 

we] przy ul. Napiórkowskiego 62. Przemówio- 

nia wygłosili dr, Wrona oraz wiceprezydent 

Paczek, Kuchnia wydała wczoraj 500 obiadów 

i taką samą ilość wydawać będzie codziennie. 
+% 


* 
Urząd wojewódzki wydał doniosłe zarządze= 
nie w sprawie planowej rozbudowy miasta, 


oraz w sprawie zapewnienia norńialnego roz- 


woju osad podmiejskich. Na mocy tego zarzą” 
dzenia szereg gruntów położonych na teretic 
gmin Wiskitno — Chojny, Brus, Brójce, Nowo- 
solna i Radogoszcz może być parcelowany tyl 
ko na podstawie zatwierdzonego przez władze 


planu. 
++ 


Podczas robót budowiatych przy ul. Brzeże_ 
nej 14 ciężka bełka spadła z rusztowania na dół — 
| ugodziła w głowę Cezarego Szmidta (Harcer- 
ska 8b), jednego z robotników. Lekarz pozgoto- ` 
wia ratunkowego stwierdził śmierć, Władze - 


wdrożyły dochodzenie, celem ustalenia kto: po- 


nosi winę w tym strasznym wypadku, 
*ę 


A 
Z okna trzeciego piętra domu przy ulicy 


Zgierskiej 85 wyskoczyła wczoraj 33-letnia Zo- 


fia Kossakiewiczówna, doznając jedynie złama= 
nia nogi. Kossakiewiczówna jest niewidoma — 
wzrok straciła po ospie. Ociemniała targnęła 
się na życie, bo nie chciała być ciężarem dlą 
matki zarabiające] z ledwością na utrzymanie. 


Stołki dla motorniczych 


wprowadzone zostaną we wszyst- 
kich wozach tramwajowych 


Łódź, 25 listopada, 
(v) Donosiliśmy pokrótce o tym, że w 
tramwajach miejskich wprowadzona zo- 
stanie inowacja w postaci stołków dła 
motorniczych. j 
Początkowo ustawiono stołki jedynie 
w wozach linii nr. 6 tytułem próby. — 
Próba wypadła pomyślnie, ale okazało 
się, że stołki projektowanego typu, są 
nieco za wysokie, Obecnie zatem, po do 
konaniu poprawki, stołki dla motorni- 
czych zostaną ustawione we wszystkich 
wozach na wszystkich liniach w Łodzi. 
Stołki te wykonywane są w warszta* 
tach tramwajowych i narazie ustawione 
zostały w wozach linij 6, 16 i 17, - 


SORDRE 
Str, 4 


tallo ! TU tad jol. 


ŚRODA, dnia 25-go listopada. 

_ 12.03—12.40: Kwartet Zygmunta Schatza (z Kra- 
kowa). 12.40—12.50: „O baraninie" — pogadan- 
ka Ireny Moysewiczowej  12.50—13.00: Dzien- 
nik południowy, 13.00—14.00: Nowości na pły- 
tach „Syrena Elektro" (płyta za płytą) 14.00— 

| 14.57: Przerwa, ` 
14.57 — 15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00—1515: Wiadomości gospodarcze 

15.15—15,40: Koncert reklamowy. 
15,40—15,55: Pieśni żołnierskie (płyty) 
15.55—16,10 Moniuszko: Uwertura. „Bajka” (pł), 

1610—16.40: „Gdy wielcy ludzie byli mali” — 

„Mały Mozart" — słuchowisko mmy Schil- 
ler, w przekładzie Józefa Langfiera (dla 
dzieci starszych). 

1640—17,00; „Jesień w- piesni" 

Ireny Cywińskiej (sopran). 

3 zje: „O ZY Ha żołnierzy zwolnio- 

h z wojska" — odc i 
Podowski. i E D 
17.00—17,50: Koncert 


ki 


ode R ST 


Pomoc zimow 


Czyn 


palnie węgla pracowały wyłącznie na 
rzecz pomocy zimowej bezrobotnym. 
Również i szereg kopalni Zagłębia Dąb- 
rowskiego i Krakowskiego tegoż dnia 
przeznaczyły swą bezinteresowną pra- 
ce na rzecz bezrobotnych. Reszta ko- 
palń przepracuje na ten sam cel dniów- 
kę w najbliższym czasie. 

Czynem swym górnicy podkreślili 
nie tylko serdeczną i zawsze żywą, w 
uieszczęściach najbardziej aktywną So- 
lidarność, Oddają na rzecz naibiedniej- 
szych to, czyim wyłącznie dysponują: 
część swej pracy, pracy, której za wiele 
przecież sami nie posiadają. 

Nic też dziwnego, że w atmosferze 
niemal uroczystości, w jakiej odbywały 
się sobotnie zjazdy do kopalni i w obec- 
ności przedstawiciela rządu oraz władz 
górniczych motyw sprawiedliwego po- 
działu pracy, motyw powiększenia ilo- 
ści pracy, oraz obdzielenia nią wszyst- 
kich, — powtarzał się na każdym miej- 


Zimowe depufaty 


wydawać będzie Fundusz 
Łódź, 25 listopada, 


zł 


w wykonaniu 


chóru ukraiński 
l dyr Dymitra Kotko, Para 
17.50—18 00: „Miesiąc Pólaków' 
głosi ppłk. Borkiewicz 
18.00 —.1810 Pogadanka aktualna. 
18.10 — 18.16 Wiadomości sportowe ogólne 
18.16 — 18,20 Wiadomości sportowe lokalne. 
18,20.—19,00: Koncert w wykonaniu orkiestry z 
udziałem solistów (płyty). 
19.00—19.20; Opowiadanie z książki Arkadego 
Fiedlera p, t „Kanada pachnie żywicą” 
19.20—19.45: „Wesoły Dymek z Komina” — „Za- 
dymiona sałatka”. 
19.45—20,00: WOZY mleko i szkodliwe mię- 
so — pogodanka — wygł. M, Kozowski 
20 00—20.35: Utwory EAL A — odegra 
Maria Chasin, 
 20.35—20,45: „Chwila Biura Studjów”. 
2045 — 20.55 Dziennik wieczorny. 
2055 — 21.00 Pogądanka aktualna. 
21.00—21 45; „Opowieści o Chopinie" — wie- 
| Szór IV; w oprac. J. Iwaszkiewicza, 
2145—22.00: Louis Spohr: Oktet E-dur op. 32. 
22.20—23 00: Eksperymentalny Teatr Wyobraż- 
ni nadaje premierę słuchowiska p, E „Głos 
> oddali — Elżbiety Szemplińskiej-Sobo- 
lewskiej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
1715 MEDIOLAN: Recital fortepianowy. 
1830 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
1855 WIEDEŃ: „Ewengelista” — op. Kienzla, 
19,50 BRNO; „Dwie siostry z Pragi" — komedia 
muz, Muellera. 


— felieton wy- 


Biuro Funduszu Pracy wprowadza zimo- 
we racje pomocy doraźnej dla bezrosot- 
nych. 


| 


racyj żywnościowych pomocy doraźnej 
korzystało w Łodzi około 4.000 osób, 


i zapomogę zwiększoną. Według przewi- 
dywań, liczba kandydatów do zasiłków 
doraźnych zwiększy się znacznie z dniem 
1 grudnia, poczem będzie się stale zwięk 
szać w okresie miesięcy zimowych, w 
miarę wyczerpywania przez bezrobot- 
nych ustawowego okresu zasiłkowego. 

Zimowe racje pomocy doraźnej wyda 


RIA: — „Fedora”, 
| : — „Pan z milionami”, 
CAPITOL: — „Suzy“. 

| CORSO; — „Władca Kalifornii”. 

| EUROPA: — „Kain i Mabel“. 
EUROPA: — „Bolek i Lolek". 
"GRAND KINO: — „Tylko ty". 
"METRO: — „Fedora”. 

MIRAŻ: — „Ostatnie dni Pompei". 
PALACE: — „W blasku słońca”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Straszny Dwór”. 
RAKIETA: — . Jadzia". 

_ RIALTO 


: — „Pałac we Flandrii". 


KAMNECUK deski oczy a 


| y TEATR MIEJSKI. 

i Dziś, w środę, o godz 8.30 wiecz. po ce: 
| nach zniżonych kameralna sztuka Amiela „Męz- 
 czyzna z Krystyną Ankwiczówną į Tadeuszem 
| Białoszczyńskim w. rolach głównych, Ceny 


Łódź, 25 listopada. 

(k) W dniu wczorajszym odbybła się 
w inspekcji pracy konierencja. celem 
zlikwidowania zatargu w przemyśle 
pończoszniczym, produkującym na okrą 
głych maszynach. 

Związki zawodowe zażądały przed 
kilku miesiącami 

ZAWARCIA DODATKOWEGO 
CENNIKA NA ARTYKUŁY NOWE, NIE 

OBJĘTE DOTYCHCZASOWĄ 

' TARYFA PŁAC. 

Ponieważ komisia mieszana nie mo- 
gła sprawy tej załatwić w ciągu tak dłu 
giego czasu — zatarg przeniesiony Z0- 
stał na teren iiispekcji pracy. 

Na wczorajszej konferencii 
zaproponowany został arbitraż 
inspektora pracy. 

Przedstawiciele stowarzyszenia fa- 
brykantów przemysłu pończoszniczego, 
przeważnie przedstawiciele dużych 
przedsiębiorstw, oświadczyli, że zga- 
dzają się na arbitraż, natomiast przed- 
stawiciele sekcji pofńczoszniczei przy 
stow. drobnych kupców i rzemieślników 
grupującej drobnych przedsiębiorców — 


zniżone - 
| TEATR POPULARNY 
| (Ogrodowa 18) 
Dziś i dni następnych ciesząca się niesłab- 
nącym powodzeniem świetna komedia współ- 


 czesna Hicksą i Dukesa „Stare wino", w reży- 


serji M. Zonera. 
Początek o godzinie 8.15 wieczorem, 


| ik R 


25 LISTOPAD 1936 r. 
Począwszy od godz 9-ej rano narażeni je- 
słeśmy na różne nieprzyjemności į nieporozu- 
mienia z przełożonymi. Do godz. 1i-ej nie na- 
leży rozpoczynać procesów ani wdawać się w 
spekulacje. Okres ten nie nadaje się również 
do zawierania kontraktów. Między godz. 11-tą 
a godz. 14-tą działają niepomyślne wpływy dla 
komunikacji į ruchu, grożą wypadki i katastro- 
| fy. Jest fo jednak odpowiednia pora do zała- 
twiania intersów pieniężnych oraz do kupna i 
sprzedaży żiemi Godz 15-ta przyniesie nie- 
| zwykłe idee i plany na przyszłość. O tej porze 
| pomyślny obrót wezmą sprawy sercowe. Od 
godz. 16-ej domgodz. 18-ej czeka nas powodze- 
nie w związku ze sztuką i życiem towarzyskim. 
W tym okresie dobrze jest także załatwiać spra 
"wy wymagające szybkiego zakończenia. Godz. 
19-ta przyniesie przykre rozczarowania w związ- 
ku z osobami płci odmiennej Między godz 20 
a godz. '22-gą działają pomyślne wpływy dla 
artystów i wojska. kres ten nadaje się także 
do załatwiania ważnej korespondencji. Później- 
sze godziny wieczorne zapowiadają się źle pod 
| każdym względem. 

Dziecko dziś urodzone — samodzielne, ener- 
giczne, o skłonnościach egoistycznych, lubi roz- 
rywki i zabawy, posiada talent organizacyjny, 
ufne we własne siły. 


Niejednokrotnie jesteśmy Świadkami 
popisów różńych „cudotwórców*, któ- 
rzy przy pomocy kart i kostek do gry 
wykonują sztuczki wręcz nieprawdopo- 
dobne. Czarodzieje ci po prostu olśnie- 
wają i oszałamiają widzów.:A tymcza- 
sem i my sami możemy wykonywać po- 
dobne sztuczki i figle karciane, Musimy 
tylko znać ich zasady podstawowe i mieć 
trochę wprawy i zręczności w palcach, 
które zresztą nabyć nie jest trudno. — 


p 
> 


istorii aż do najbardziej efektownych 


| 25.31 TESSITYI 1936 
a dla bezrobotnych 


(v) Z dniem 1 grudnia Wojewódzkie 


W okresie letnim, ze zmniejszonych | 


które obecnie automatycznie przejdą na | 


D owi Ów 


W ubiegłą sobotę górnośląskie ko- | scu. A motyw ten-wywodzi się nie z nie- , 


chęci do wysiłku, do dłuższego czasu 


oae yia? z troski © przysporzenie jej, 


tvm, którzy iej nie mają. 

Przyznać należy, że troska ta w na- 
szych zagłębiach węglowych nie ominę- 
ła żadnego domu, żadnej rodziny. W każ 
dej rodzinie jest ktoś, kto nie pracuje, 
czesto jest więcej bezrobotnych niż pra- 
cujących i skromny zarobek jednego pra 


cującego dziełony być musi na wszyst- jest bezrobocie, usunąć. 


kich. Ciężar bezrobocia wynikłego z 
kryzysu gospodarczego, z niedoskonałej 
często organizacji produkcji zwalił się 
tedy wielokrotnie na Świat pracy. Od 
lat dźwiga człowiek pracujący na sobie 
konieczność utrzymania za coraz male- 
jący zarobek swej rodziny, często doj- 
rzałych już, wyrosłych a nie zatrudnio- 
nych nigdzie swoich dzieci, oraz koniecz- 
ność dopomagania swoim wysiłkiem 
wielkiej rodzinie bezrobotnych współ- 
braci. 

Tak jest, ciężar to często ponad siły. 


pomocy doraźnej 


Pracy z dniem 1 grudnia 


| wane będą według czterech kategoryj, a 
mianowicie: dla rodzin dużych, średnich 
małych i wreszcie dla osób samotnych. 
! Bezrobotni otrzymywać będą mąkę 
į pszenna, groch, kaszę w dwuch gatun- 
| kach, słoninę, chleb, mieszankę kawową 
mydło i węgiel. Deputaty żywnościowe 
| wydawane będą raz miesięcznie. 
Zaznaczyć należy, że przejście z let- 
pomocy doraźnej na zimową, po- 
przedzone będzie okresem kontroli upra 
'wnień bezrobotnych. Kontrola obejmie 
|nietylko nowo zgłoszone osoby, ale i 
tych wszystkich bezrobotnych, zg z 
pomocy doraźnej w okresie letnim ko- 
tzystali. 


| 


„niej 


1 fa A 4 


sprzeciwili się arbitrażowi. 


Porozumienia "nie osiągnięto, wobec |cze przystąpią do 


czego zatarg trwa „nadal. 
* 

1 W inspekcji pracy toczyły się wczo- 
raj pertraktacje między przedstawicie- 
lami związku pracowników komunai- 
nych i instytucyj użyteczności publicz- 
nej, a przedstawicielami dyrekcji szpi- 
tala dla umysłowo - chorych w Kocha- 
nówce, celem zlikwidowania istniejące" 
go zatargu. 

Pertraktacje te nie dały rezultatu, 
gdyż przedstawiciele dyrekcii szpita- 
la zaproponowali wyrównanie płac pra- 
cowiiczych przez obniżenie poborów 
starszym pracownikom, na co przedsta 
wiciele związku nie zgodzili sie. 

Wobec tego przedstawiciele dyrek- 
cji szpitala w Kochanówce prosili o od- 
roczenie konferencji do dnia dzisiejsze” 
go do godz. 10-ej rano, celem naradze- 
nia się z komitetem szpitalnym. 

To ciągłe odraczanie konferencji wy- 
| wołuie zrozumiałe rozgoryczenie wśród 
[prcon szpitala w Kochanówce, 

którzy oświadczyli, że o ile dzisiejsza 

0049400 


Sztuczki i figle karciane 


Łatwć i proste sposoby, doskonałe efekty 


sztuczek — „Kalendarz Expressu llu- 
strowanego”* na rok 1937, który jest już 
wszędzie do nabycia. Zawiera on prze- 
bogaty materiał teletrystyczny, obszer- 
ne wskazówki i rady praktyczne ze 
wszystkich dziedzin, humoreski, opowia” 
dania, dowcipy, artykuły, dane staty- 
styczne, popułarne i przystępne mate- 
riały z dziedziny wiedzy, mnóstwo barw 
nych ilustracyj etc. ete. Do nabycia u 
każdego sprzedawcy pism w całym kra- 


Dobrze zapozna nas z kartami — od ich|ju, Cena egzemplarza 1 zł. 20 gr. 


órnikóő 


Nr. 329 


I dlatego z ust górników na terenach 
wszystkich trzech zagłębi słyszało się 
to wezwanie: my dajemy naszą pracę, 
damy nasz wysiłek jeszcze większy. 
Tylko żeby wszyscy dali. Nie wierzą bo- 
wiem proste serca górnicze, by przy 
wspólnym i powszechnym uporze, przy 
zdecydowanej woli wszystkich: rządzą- 


' sych, kierujących gospodarką i pracują- 


ch, nie można było tego zła, jakim 
By w wielkim 
Narodzie nie znalazi się ten sam ogień 
| solidarności dla pokonywania nieszczęść 
| gospodarczych, jaki się żarzyć począł 
dzięki czynowi górników. Czynowi, któ 
ry nie wymagał zachęty, propagandy, 
wezwań, — który wyrósł ot sam z się- 
bie, ze zrozumienia obowiązku wobec 
bliźnich, wobec współobywateli, braci, 
wobec przyszłości kraju. 

Twarze górników w kopalni tego 
dnia nie były uroczyste, nie miały na so- 
bie śladu patosu, w jaki łatwo spowić ie 
mógł nastrój uroczystości „na świecie“: 
orkiestra, paradnie ubrane delegacije gôr- 
nicze, obecność przedstawicieli rządu. 
Twarze te były tylko bardziei twarde, 
a oczy dalej patrzyły, niż zwykle. Pa- 
trzyły bowiem dnia tego w rzeczywi- 
jstość bieżącą i w perspektywę najbliż- 
szych tygodni. Jakby uporem swych 
mięśni i potęgą tęsknoty sprowadzić 
chcieli dzień powodzenia, dzień — za- 
czątek wielkiej i powszechnej. pracy, 
dzień, który będzie ostatnim dniem nę- 
dzy bezrobotnych, niedoli częściowo za- 
trudnionych, nieustannego lęku o pracę. 
dla pracujących. 

W tym pragnieniu łączy się napewno 
z górnikami cały Naród — i niewątpli- 
wie wszystkie wysiłki zostaną uczynio- 
ne, by ten dzień triumiu pracy nad bez- 
władem przybliżyć. Nakaz ten rozumie- 
ią i doceniają chyba równo i ci, co pracę 
dają, dać mogą, jak i ci, którzy brać ją 


i cy 


_ isą gotowi. 


Pracodawcy odrzucili arbitraż 


cownicy szpitala w kochanówce podejmą dziś głodówkę. — 
Zatargi w przemyśie włókienniczym na prowincji 


konferencja nie da rezultatu—dziś jesz 
głodówki. 


k 

W przemyśle włókienniczym na pro- 
wincji doszło do szeregu zatargów. 

Nadal trwa strajk okupacyjny w fa- 
bryce Tencera w Aleksandrowie, gdzie 
robotnikom nie wypłacono należności za 
pracę. Wczoraj delegacja strajkujących 
interwenjowała u p. starostv powiato- 
wego Makowskiego, prosząc o wywar- 
cie presji na opornym przemysłowcu. 

Wdnim wczorajszym na tym samym 
tle wybuchł strajk okupacyjny w fabry- 
ce Bersyna w Aleksandrowie, gdzie 50 
robotników od dłuższego już czasu nie 
otrzymuje nałeżności za pracę. 

W związku z wypowiedzeniem umc- 
wy zbiorowej w zarobkowym przemy” 
śle tkackim w Zgierzu zaszła koniecz- 
ność uregulowania sprawy umowy zbio 
rowej również w innych ośrodkach 
przemysłu tkackieęgo na prowincji, a 
mianowicie w Konstantynowie, QOzor- 
kowie i Aleksandrowie. 


Wyjaśnienie 


Łódź, 25 listopada. 
(gr) Do wiadomości naszej z dnia 21 
b. m. p. t „Klienci policji sanitarno- 
obyczajowej znaleźli się gremialnie przed 
sądem', wkradła się omyłka. Skazany 


na 2 lata więzienia 54-letni Wincenty 
Płuczka, nie jest identyczny z 58-letnim 
| Wincentym Płuszką, szklarzem z zawo- 
du, zamieszkałym przy ul. Warszawskiej 


Dziś wieczorem 
spotykamy się wszyscy 


w „Tabarinie” 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 


Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i e 
Za tropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych, Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”.. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie, 

Jedną z uajtragiczniejszych ofiar zyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego zobotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Hałwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach ; zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Hałwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za deiraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, któr do swej gwardii, 
składającej się ż ych pomocników, 
Alfa ; Bila. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, 


przyjął gu 
wóch aż p 


przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną peana po jej matce, Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki.. W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek 


ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, Eomoaliowała się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 


Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
Hikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem..  Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka j córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną». Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany,. 


W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 


Czarny Król zapala się do tej roboty i po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie į nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Hatwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię i zakochał sie w niei po uszy, 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go 
znać. 

Wobec tego Hatwin zwrócił silę do innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- 
sadę w swej fabryce, by ją w ten sposób uza- 
leżnić od siebie. Jadzia jest rozpromieniona. 
Po załatwieniu swel sprawy, chce już wyjść, 
lecz Pomruczek, zatrzymuje ją leszcze. 

Kombinował coby tu jeszcze powiedzieć, 
żeby Jadzie zatrzymać w swym gabinecie... 
Żeby mógł przynajmniej jeszcze raz spojrzeć 
w jej cudowne. rozmarzotte Oczy... 

— Zaraz.. więc muszę. zapisać pani imię I 
nazwiska... — rzekł, wyciągając arkusz papieru, 
— Niech pani siada... 

I pisał coś dłuzo i patęzał co chwilę na Ja- 
dzię, która wierciła się na krześle... 

Ale i on tie mógł spokołnie usiedzieć. Jej 
wzrok działał nań mragnetycznie. Nie mógł jed- 
nak dłużej zatrzymywać jej w gabinecie. 

Zadzwonił na woźnego i rozkazał mu: 

— Proszę tu sprowadzić pana Przęskiego.» 

Woźny skłonił się i wyszedł, 

— To nasz magazynier... Bardzo miły, sym- 
patyczny człowiek... — wyjaśnił Pomruczek, 


Po chwili wszedł do gabinetu maga- 
zmier. Jego wygląd nie bardzo odpo- 
wiadał opinii, jaką wystawił mu przed 
chwiłą Pomruczek. Nie było w nim nic 
ani miłego, ani sympatycznego. Wyglą- 
dał raczej sprośnie i niechlujnie. Tęgi 
o nalanej, spoconej twarzy, niestrzyżony 
w zaszarganych spodniach i pomiętej, 
b;udnej marynarce czynił wrażenie +ga- 
tyra., 

— Dzień dobry panu.. — rzekł Po- 
mruczek; wyciągając rękę. 

-— Moje uszanowanie dla pana szefa. 
— skłonił się Przęski z gracią. 

— Mam tu dla pana maleńkie zlece- 
nie... Pan będzie łaskaw zapisać na listę 
pracownic w magazynie panią Jadwigę 
Młotecką.... 

— W charakterze?... 

— No.. w charakterze pańskiej po- 
niocnicy... 

Przęski zagryzł wargi. Widział już 
w Jadzi groźną swą konkurentkę. Wia- 
demo od czego to się zaczyna. Najpierw 
pomochica, a potem, jak się już czegoś 
nauczy, jego wyleją a ona zajmie jego 
miejsce... 

Od razu poczuł nienawiść do Jadzi. 
Objawiło się to w jego spojrzeniu, peł- 
nym nienawiści. TN 

— Dobrze... rzekł po przez zaciśnięte 
zęby. 

— Panna Młotecka może rozpocząć 
pracę od dzisiaj... od zaraz... 

— Dobrze, panie szefie... -= odparł 
Przęski i zwracając się do Jadzi, do- 
da: z jadowitym uśmiechem: — Pani 
pozwoli za mną... 


j “Sensacyjna powieść spółczesna 


i - | 80 


nienie na kilka godzin... Przecie nie mam, 
gdzie spać... 

— To póidziesz do mnie... — zawyro- 
kował Przęski — Mam dwa pokoje... 
Znajdzie się miejsce dla ciebie... 

— Wypraszam sobie... — odparła Ja- 
dzie wzburzonym głosem. 

— No, co to za tón?... Żebyśmy zaraz 
inaczej nie pogadali!.. Marsz do pracy! 

Chwycił ją za rękę powyżej łokcia 
i pchnął przed siebie... Jadzia spojrzała 


{nań groźnie bliska płaczu, lecz zacięła | 


usta i nie rzekła ani słowa... Chciała | 
„pójŚć na skargę do Pomruczka, ale za- 
brakło jej Śmiałości, by zaraz pierw sze-| 
go dnia zawracać mu głowę... 
Otworzyła szafę i wyciągnęła nie- 
ARIE fartuch. Był nazbyt długi i sze- 


"Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
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równie widzi Jadzię po raz pierwszy. 
Ale nazwisko to nie jest jej obce... Zwła= 
szcza imię... Ileż razy słyszała to imię 
z ust Ziętka... 
' Bo urzędniczką, siedzącą przy oknie, 
była — Janka Małżówna... 
W pierwszej chwili Janka chciała dać 


Jadzi jakiś znak, że zna ją ze słyszenia, 


że ma jej coś do powiedzenia, że może 
tei wskazać adres Ziętka, że może ją 
zaraz do niego zaprowadzić, ale... po- 
wstrzymała Się... 

Dużo ją to kosztowało zdrowia i ner- 
wów, ale opanowała się.... 

— Więc jak się pani nazywa? — za- 
pytała cicho — Jadwiga Młotecka? 

— Tak, proszę pani... p 


Janka wpisała do książki imię i na- 


istki, ale podwinęła rękawy, ściągnęła | zwisko. 


"paskiem i zabrała się do pracy. Pod 
"ścianą leżały sterty chustek. Jadzia nie 
wiedziała jak się do nich dostać... Inne 
dziewczęta zajęte były przybiianiem 
skrzyń. 


Jadzia niezdecydowana. 

— Pakować! — brzmiała krótka od- 
powiedź Przęskiego. 

Dziewczęta patrzały na nią z drwią- 
cymi minami. Radowały się, że przyszła 
nowa, nad którą Przęski bardziej się znę: 
l ca niż nad nimi. 


jedna — Tu stoi drabina,,. 

„, Jadzia podziękowała za radę i przy- 
stawiła drabinę . do chustek. Powoli| 
wchodziła po szczeblach. Dziewczęta! 
ipatrzały na nią, śmiejąc się po  cichu.! 


f 
| 
— Więc co mam robić? — zadań 
| 


-— Pracuje pani w magazynie, tak?... 

— Pensja?... 

— 300 złotych miesięcznie... 

-> Ile?... Trzysta złotych?... Kto pani 
wyznaczył taką pensię?... 

— Pan Pomruczek... 

— Ach, tak... I co pani robi w ma= 
gazynie? 

-— To samo, co inne dziewczęta... Pa- 
knis chustki do skrzyń... 

Janka pokiwała głową. 


_— Dobrze... Pani już może iść... Aha... 
l | | Jeszcze jedno... Jaki jest pani adres?... 
— Wejdź tam na górę... — poradziła! 


Jadzia zarumieniła się z lekka. 
— Adresu jeszcze nie mam... 


— Gdzie pani dotychczas mieszkała? 


— W domu noclegowym... 
— W domu noclegowym? — powtó- 
ryła Janka, jak gdyby nie dając wiary jej 


Szedł pierwszy, nfe oglądając się Ha blu, drabina nagle ześlizgnęła się z chu-; dachu nad głową... 


uią. Przeszli przez podwórze fabrycztńe 


i poomacku staczali się po krętych scho- wsród nagłego wybuchu śmiechu wszy- | łą się porwać sentymentalnym rozmyś- 
dach, wiodących do ciemnej, wilgotnej i 


piwnicy. z, 
Kilkanaście dziewcząt w niebieskich 


Stek i runęła wraz z Jadzią na podłogę! 


_stkich dziewcząt. 


„— Łamaga... — mruknął Przęski, u- 
śmiechając się 


fartuchach było tam już zajętych pako- moją zastępczynią... Jiż ja ją wykieruję 
waniem kolorowych chustek do wielkich| tuiaj na człowieka... 


skrzyń. Same musiały potem obijać 
skrzynie żelaznymi obręczami, przygo- 
tuwując je do transportu. 

— No, niech się panna weźmie do ro- 
boty... —, rzekł ostro do Jadzi — Tam, 
w szafie wisi niebieski fartuch.. Nało- 
żyć i zabrać się do pakowania skrzyń! 

— Chciałabym pana poprosić o zwol- 
nienie na kilka godzin... — odparła Ja- 
dzia nieśmiało — Nie byłam przygoto- 
wana na to, że zaraz przystąpię do ro- 
boty... Mam jeszcze do załatwienia kilka 
spraw osobistych... Musiałabym poszu- 
kać sobie jakiegoś pokoju. 

— Otrzymałem rozkaz, żeby cię za- 
raz zaprzęgnąć do pracy... Nie gap. się 
tak na mnie.. Może ci się nie podoba, 
że mówię do ciebie „per ty*?.. Tu nie 
ma żądnych pań! 

— Ale ja jednak prosiłabym o zwol- 


Zbliżył się do niej i krzyknął: 


Janka zmarszczyła brwi. Znowu dā- 


laniom. 
— No, dobrze... — oświadczyła krót- 


złośliwie — I taka mę być | ku — Proszę mi jutro podać swój adres, 


Jadzia wyszła. Na dole czekał już na 
nią Przęski. 
— No, mała... Przebieraj się... Już 


— Wstawaj, niezdaro!... Nie widzisz, | farant.... 


że tam w kącie stoją kije do ściągania 


— Dziękuję panu.. Pójdę sama... — 


chustek?.. Ktoby po drabinie właził aż} odparła, unikając jego wzroku. 


pod sufit?... Wstawail... 


— Przecie mówiłaś, że nie masz 


— Nie mozę... — jęczała Jadzia, po-| gdzie spać... Chodź do mnie... 


łykając łzy — Noga mnie boli... 

— Wstawaj, mówię bo... 

Podniosła się i usta wykrzywiła w 
bolesnym skurczu. Lewa noga bolała ją 
straszliwie w kotsce. 

— Zwichnęłam nogę... — tłumaczyła 
się — Nie mogę chodzić... 

— To ja cię zaraz nauczę jak się cho- 
dzi... — odparł groźnie Przęski i z ca- 
łych sił pchnął ją, aż zatoczyła się na 
zbolałych nogach i powtórnie padła na 
podłogę wśród chichotu rozweselonych 
dziewcząt. 

"W oczach Jadazi zakręciły się łzy... 


Rozdział %5 
None niebezpieczeństwo 


O ósmej kofńczono pracę. Na kilka 
minut przed ósmą Przęski zwrócił się 
do Jadzi: : ; 

— Idź na górę.. Tam cię wpiszą na 
listę pracowników... 

Jadzia spełniła rozkaz. Poszła na gó- 
rę. Na pierwszym piętrze mieściło się 
biuro. 

Przy stołach siedzieli urzędnicy, po- 
chyleni nad księgami i papierami. 

— Czego pani tu szuka? — zagadnął 
ją woźny, gdy rozglądała się niezdecy- 
dowana po sali. 

— Mam się tu gdzieś zapisać... Jako 
Nowa. 

— Z magazynu? 

— Tak. 

Zmierzył ją wzrokiem i odparł: 

— Tam do tej pani, przy oknie... 


Udała się we wskazanym kierunku. 
Pani przy oknie zajęta była liczeniem 
czegoś na skomplikowanej maszynie. 

— Mam się tu wpisać na listę pra- 
cownic... Jestem nowa... 

— Aha... — odparła urzędniczka, nie 
podnosząc głowy — Zaraz... Proszę za- 
czekać.. 

Przekręciła kilka razy korbką przy 
maszynie, wreszcie zapytała: 

— [mię i nazwisko? 

— Jadwiga Młotecka. 

— Jak?.... 

Urzędniczka podnosi głowę. 
przygląda się twarzy Jadzi. 

— Jadwiga Młlotecka... — powtarza 
Jadzia, patrząc na nią równieź ze zdzi- 
wieniem, 

Jadzia widzi ją po raz pierwszy. Ona: 


Długo 


— Dziękuję pant za opiekę... Znajdę 


scbie mieszkanie na stałe... 


— Jak ci na tym zależy, możesz i u- 


mnie zamieszkać na stałe... Ja mam pen- 
sii dwieście złotych... Ty sto... A może 
ci mmiej dali, 00?.... 

— Nie... — odparła, zagryzając wargi 


sta... Moglibyśmy jakoś wyżyć.... 

— Jeszcze raz bardzo panu dziękuję. 
odparła, zdejmując niebieski fartuch. 
Ale nagle przypomniała sobie, że prze 
cie nie ma nawet kilku groszy na nocleg, 

Była głodna, zmęczona i zziębnięta. 

Przęski zauważył jej wahanie. Przy- 
stąpił do niej i wziął ją za rękę. 

— To może pójdziemy tylko razem 
na kolację... Co?.. Zafunduję ci po ko- 
leżeńsku... 

Rozumiem, że jeszcze nie otrzymałaś 
forsy... Ja ci pożyczę... Ile?.... 

— Jeżeli pan taki łaskaw.... Dwadzie= 
ście złotych wystarczyłoby mi narazie. 
Gdy tylko otrzymam pensję, zwrócę 
panu... 

— Dwiudziestu złotych przy sobie nie 
mam... Ale dostaniesz na razie pięć zło- 
tych.... Resztę jutro.... Zgoda?.... 

Wyciągnął z kieszeni pięciozłotową 
monetę, 

— Bardzo panu dziękuję... — odparła 
uszczęśliwłona — Zwrócę panu natych- 
miast po otrzymaniu pierwszej pensji... 


Dalszy ciąg jutro 


| odadzia skłoniła się" —dziękczynnie wtzęski.wsunął ręce. w.kieszen ie-spodniisiówori — Chyba pani tam teraz nie 
| stronę Pomruczka i udała się za Przę- i rownież czekał.co z tego będzie. WTóci... JR > 
Mi 5 rę tw sw rę + "| s Gdy byłarjuż ma przedostatnim szcze | = — Nie... Ale nie mam jeszcze innego" ~ 


— Ano widzisz... Razem byłoby trzy- = 
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RADIO -REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


-d o A 
Kropli Mlekg 


Dr. MED. 


A. Kleszezelsk jese 9. GAWINSKĄ): opezi srai w 


przy przyst. trarmw. pabian. 


zystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz, 
DA 3 ZŁ. 


położnictwo 1 choroby kobiece 


BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
przyjmuje od 4—7. PORA 


DR. MED. Dr. J. 


M. GLAZER 


CHIRURG - UROLOG 
przeprowadził się na ul. 
Al, KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) 
TEL, 174-99 i 207-10. 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


wenerycznych I skórnych (włosów) Zachodnia 64, tel. 185-40 ANDRZEJA 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz 
przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wiecz.w niedziele ł świeta od 10—12 wpoł 


Matki! Dr. Różaner 
Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych I seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
Przyjmuje od 9=1 1 od 5—9 w. 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 254|Dr. med. MIKOŁAJ 


NADEL 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE| AKUSZER- GINEKOLOG 


przyjmuje od 10—12 í od 4—8 wiecz. 


Dr HELLER LEC 


Spec. chorób skórnych, wenerycznych G t£ 
i moczopłziowych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
przyjmuje oć 8—11 i od 4—8, 
w niedziele i święta od 10—1 


Poradnia Wenerologiczna wen 


Piotrkowska 45, tel. 147-44/Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAWADZKA 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Lecz. chor. skórnych i seksualnych 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7' 
PORADA 3 ZŁ. 


Przyjmują lekarze we wszy”tkich s 
cjalnościach. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


ZNICA OMEGA [Ji B. Hurwicz 


choroby skórne i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10. 

Przyjm. od 8—11 i od 5—9. 

W niedz, i święta od 8—1. 


Ww NA 9, tel. 142-42 


Analizy. - Roentgen 


Porada 3 zł. z SM, 
PRZYCHODNIA Jr. f KOHN 
EROLOGICZNA m UUSA 


telefon 
122-73. 


Ponowna kontrola cen 


na terenie powiatu łódzkiego.—W sklepach i na targowiskach 
l panuje wzorowy porządek 


Łódź, 25 listopada. 

(k) — Jak już donosiliśmy, starosta 
powiatowy w Łodzi, p. Makowski, wydał 
ostatnio polecenie wszystkim wójtom i 
sołtysom na terenie powiatu łódzkiego, 
aby dokonali lustracji sklepów i targo- 
wisk, celem stwierdzenia, czy kupcy sto 
sują się do obowiązujących zarządzeń 
cennikowych. 

W wyniku tych lustracyj szereg osób 
został ukarany grzywnami za pobiera- 
nie wyższych cen od obowiązujących 
oraz za niewywieszanie zatwierdzonych 
przez władze cenników. po- 

Wi dniu wczorajszym z polecenia p. 
starosty Makowskiego, dokonana zosta- 
ła ponowna lustracja sklepów i targo- 
pe w powiecie łódzkim, przy pał ko 

ę przeprowadzono w _ południow 
części dza g 


szynie i t. d. 
Jak się okazuje, we wszystkich skle- 
pach panuje wzorowy porządek. 


wieszanie cennika. Wypadków pobiera- 
nia wyższych cen nie zanotowano, 


Dowiadujemy się, że w ciągu najbliż- 
szych dni dokonana zostanie ponowna 


specjalista - 
akuszer—GinekCIOG 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, [d 8 — 11-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Spisa- f 
no zaledwie kilka protokułów za nie wyi 


B. NUSBAUMO 


tel. 122-89 


BORNSTEIN 


akuszeria 


— -n 


DR_.MED. 


Telefon 
228-92 AKUSZERIA i (choroby k 


Zgierska 15 


Nr. tel 194-03. 
do 2.15 i od 6--—8-el. 
l- HENRYKOW 
Specjalista chorób skór 
wenerycznych i seksua 


niedziele i świeta od 9 — 


- DENTYSTA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska 51 21:28 


Choroby kobiece, 
Piotrkowska 292 


H. KRAUSKOPF 


Przyjmuje od 8.30—10 zrana: 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 


Choroby s+órne i weneryczne 
przyjmuje kobiety I dzieci od 12.43 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


Nr. 329 


DR. MED. 


WAS. Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


—— 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- i  światloleczniczy 
ul. NAWROTN27 
Tel. 164-21, 

Przyjmuje od 5 do 7-ej. 
ZEGAREK złoty męski marki „Marks 
Levin, Liverpool" zgubiłem .Uczciwego 
znałazcę sowicie wynagrodzę. Sub: 
„Pamiątka“. 


obiece 
tel. 

113-47 
4—8 w 


AKORDONÓW pracownia białych har- 

monii i wystraja się fisharmonje, Łódź, 

wodą Pabjanicka Nr. 23, Bolesław We- 
er. 


POSZUKIWANA młoda, inteligentna 
praktykantka biurowa, — Oferty sub: 
` „Pracowita“. 


MŁODA, sumienna i pracowita panna 
z praktyką biurową, pisaniem na ma- 
szynie oraz znajomością buchalterii, 
poszukuje posady biurowej za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Łask. oferty 
sub. „Pracowita* dò Republiki, 


SKI 


nych, 
inych 


12.30 


Zycie Pabiamic 


JARMARKL 

Na zasadzie przywilejów, nadawanych mia- 
stu Pabianice jeszcze przez królów polskich, 
odbywają się w nasz e grodzie jarmarki w iloś- 
ci sześciu do roku. Mianowicie: w poniedziałek 
o św. Agnieszce, t. jj po dniu 21-ym stycznia. 
e wtorek po św, Józefie, po 19-ym marca. 
W poniedziałek po św Alojzym, t j. po 21-ym 
czerwca. W poniedziałek przed św. Wawrzyń- 
cem, t, j. przed 10-tym sierpnia. W czwartek 
przed św. Szymonem i Judy, t. j przed 28-ym 
października czwartek przed św. Tomaszem, 

t. jı przed 21-ym grudnia. 
Wobec zbudowania i wykończenia targo- 


lustracja sklepów w pozostałych miejsco |wicy zarząd miasta postanowił ożywić handel 


wościach powiatu łódzkiego. 


a/19353 


Każdy grosz złożony 


końmi, 


6 W 


bydłem i trzodą chlewną, a tem samem 


ar 


na konto P. K. 0. 


Nr. 70-200 przyniesie ulgę bezrobotnym. 
Ratujmy od zimna i głodu 


Amdrzej Żański 


atu, a więc w Rzgowie, Tu- 
| 271) 


Danuta Kresińska, eksredjen «a w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza. 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 

w platoniczność tego stosunku. zrywa 

z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoierem 
u Julii hr. Grotomirskiei. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 

Wartoby, pani hrabino, zorganizować 
większe polowanie. 

Słowo „polowanie“ zeelektryzowało 


ią. 

— Wartoby zaprosić sąsiedztwo, jak 
to swego czasu rok rocznie robił Ś. p. 
pan hrabia. Na sarny jest już zapóźno, 
ale na lisy w sam raz, chociaż bestie nie 
mają już takiego futra jak jesienią!... Ja 
sam zastrzeliłem tydzień temu ogrom- 
nego lisa wie pani hrabina gdzie? Na 
poawórzu swojej leśniczówki, w chwili 
gdy podkradał się do kurnika!.. Czas, 
czas, pani hrabino wziąć się ostrzej do 


tych rabusiów, bo inaczej wyniszczą 
nam nasz zwierzostan. 
— Pomyślimy o tym! — odpowie- 


działa Grotomirska. 

Leśniczy miał oczy chytre * bystre. 
Kilka razy spojrzał to na młodą dzie- 
dziczkę, to na iej szofera. Potem pokle- 
pat waruiącego obok legawca po obie 


Ich pierwsza miło 


2. 0 
Powieść spółczesna LĄ 


cie i rzucił znienacka: 

— Tego roku na wiosnę nie zagląda- 
tem jeszcze do tego domku. Bo i po co? 
Wiem przecież, że pani hrabina przyjeż- 

ża tu często, więc też sama najlepiej 
wszystkiego dopatrzy:.. 

Młoda wdowa  przygryzła lekko 
wargi. 

— Tak, tak, polubiłam bardzo ten 
zakątek. Ładnie tu, cicho i można do- 
woli użyć samotności — tłumaczyła się, 
mając mocno nieczyste sumienie. 

— O, tak jest tu bardzo pięknie — 


przyznał leśniczy. 


Znów bystre jego oczy spoirzały to 
na hrabinę, to na iej szofera, poczym le- 
$ny człowiek pochylił się szybko i po- 
klepał psa po grzbiecie. 

Grotomirska nie przedłużała już dys- 
kusji. Intruz, zrozumiawszy, że i tak 
powiedział już za wiele, poprawił na 
ramieniu strzelbę, 

— Nie będę pani hrabinie zabierał 
czasu... Żegnam uniżenie! — ukłonił się 
kapeluszem. 

— Do widzenia panu! — sucho od- 
powiedziała dziedziczka. 

Kiedy leśniczy zniknął za krzakami 
leszczyny Julia chwyciła Staszka za 
ramię: 

— Jak myślisz?... Czy ten człowiek 
szpiegował nas kiedy?.. Czy dońyśla 


się prawdy? — wybuchnęła. 

— Ach, skądże to przypuszczenie ?— 
machnał ręką Stanisiaw. 

Hrabina była wyraźnie zdenerwo- 


'nasza była czymś ogromnie hańbiącym 


— Niesłusznie robisz, bagatelizując 
Teraz dopiero przyszło 
mi do głowy, że leśniczy, obchodząc 
swój rewir, musiał nieraz widzieć nas 
z daleka jak wchodziliśmy do tego dom- 
ku... ` , 

— Toicóż z tego? Nie wolno ci?.... 
Cóż w tym dziwnego, że korzystając z 
pięknego położenia pawilonu, wpadałaś 
iu odczasu do czasu. 

— Lecz jeśli leśniczy zauważył, że 
zdarza się, iż auto stoi przed pawilonem 
przez całą noc, czekając na nas, spędza- 
jących ten czas w pawilonie? —- zmarsz- 
czyła czoło Julia. 

— Tak, to byłoby fatalne! — przy- 
znał Reczyński — mam jednak wraże- 
nie, że nocą nie zapuszcza on się nigdy 
w te strony, a raczej patroluje na skraju! 
iasu, dokąd częściej zaglądają leśni zło- 
dzieje.... 

„ Twarz Julii była w dalszym ciągu 
zasępiona. 

— Jeśli człowiek ten zauważył coś- 
kaiwiek, a zechce być niedyskretny, bę-, 
dę raz na zawsze zgubiona w oczac 
opinii, Och, jakżeż nienawidzę wszelkich 
plotek! 

— Nie denerwui się! — pocieszał ją 
niezmordowanie kochanek. — Leśniczy 
z całą pewnością nie zauważył nic po- 
dejrzanego, a co najwyżej podejrzewać 


wana. | 


! nas może o to i owo. 


— Takie podejrzenie starczy plot- 
karzom za najbardziej konkretny fakt... 
No, wyobrażam sobie, jakby używano 
na mnie, gdyby roztrąbiono po okolicy, 


że ia, hrabina Grotomirska, mam romans ] 


ze swoim własnym szoierem... 


* To ostatnie zdanie zaakcentowała w! 
ten sposób, że Staszek antay] 
zawsze — obraził się nieledwie. 

— Moja droga — przerwał jej twar- | 
do — mówisż tó tak, ijakgdyby miłość 


podnieść hodowię tych zwierząt w okolicy. 

W tym celu zarząd miasta zwrócił się do 
miarodajnych czynników z uzasadnionym me- 
i utworzenia w Pabianicach jeszcze 
12 jarmarków w roku Jarmarki odbywałyby 
sigt we wtorki po pierwszym każdego miesiąca. 


BAL MILUSIŃSKICH, j 

W niedzielę, dnia 22-go. b. m. o godzinie 

16-ej w pięknej į ogrzanej sali gimnazjum żeń- 

skiego odbyła się zabawa dla małych dzieci, 

urządzona staraniem zarządu Koła Przyjaciół 
Harcerstwa. 


DZIEŃ ŚW. CECYLJL 
W niedzielę, dnia 22-go b. m. jako w dzień 
Św. Cecylji, patronki muzyki i śpiewu, zespoły 
muzyczne i śpiewacze w Pabianicach wzięły 
udział gremialny w nabożeństwach. | 
io- INastępnie przed  onaiki 1 Niepodległości 
złożono wieniec i połączońe chóry wykónaty 
ienia. - 
f Po południu w sali ochotniczej straży po- 
żarnej odbyła się zabawa taneczna, która prze- 
ciągnęła się do północy 
REPERTUAR KIN, 
OŚWIATOWE: — „Rose Marie”, 
NOWOŚCI; — „Miłosne niespodzianki”. 
LUNA: — „Pokusa”. 


cię... Gdybyś kochała mnie szczerze, 
w najgorszym wypadku gwizdnęłabyś 
na całą opinię i tych wszystkich obrzy- 
dliwych plotkarzy. 

Argumentacje, jego wypowiedziane 
w tonie ostrym, nietylko że nie przeko- 
nały jej, ale przeciwnie dolały oliwy do 
ognia. 

Gniewnie parsknęła: 

— Łatwo ci tak mówić, bo niczem 
uie ryzykujesz! Ja jednak mam jeszsze 
wiele do stracenia i chociaż nie jestem 
snobką, liczę się mocno z opinią innych. 
A przedewszystkiem nie chciałabym, 
ażeby wycierano mną sobie gęby iak 
pierwszą lepszą szmatą! 

— Nie poznaję cię... Jak ty się wy- 
rażasz?... Co się z tobą dzieje?... Więc 
aż do takiej pasji doprowadza cię myśl, 
że ktoś jeszcze. trzeci mógłby się dowie- 
dzieć o naszej tajemnicy?.. A zresztą 
co tu gadać: jeśli nie dziś, to za rok lub 
dwa dowiedzą się ludzie o łączącym nas 
stosunku! 

Doprawdy, co się stało z ta zazwy- 
czaj tak pięknie opanówaną Julią? Nagłe 


h ziawienie się leśniczego a potym trochę 


zbyt ostre słowa Staszka wyprowadzi- 
ły ją zupełnie z równowagi. i 

— Mói drogi — wybuchngła —skąd 
masz tę pewność, że miłość nasza 
trwać będzie rok czy dwa? Czy nie ża- 
szanawiałeś się nad tym, że prędzej czy 
później skończyć się musi ten nasz To- 
mans, piękny wprawdzie i czarowny. nie 
mający jednak żadnego Sensu i przy- 
szłości! 

Słowa te uderzyły w niego jak jasny 
grom. 

— Nie roumiem cię! — jęknął bled- 
nąc. 

Julia raz wszedłszy na tę drogę 
brnęła dalej. Oto nareszcie nadszedł 
czas, ażeby powiedzieć mu tu. co po- 
wiedzieć mu chciała w dmiu przyjazdu. 

(Dalszy ciąg iutro). 


Nowi instruktorow'e 
ukończyli kurs w CIWF-ie 


Warszawa 25 listopada. 
Kurs instruktorów piłkarskich Zdania Ot 
ny przez Pi Z. P.N. w CIWF ukończyli naste- 
pujący słuchacze: Łysakowski, Onderek. Zla» 
toper (Warszawa), Kołojewski (Wyszków), Bal 
cer (Kościan), Dyka (Przemyśl), Czachowski 
(Grudziądz), Krygier (Toruń), Knapniewski (Mo 
ścice), Wilgorski (Gdańsk) Juszkiewicz (Wil- 
no), Marczewski (Grodno). Czarnecki (Lublin). 
Bader (Lwów), Krasoń (Tarnobrzeg), Pomykał 
(Lipiny), Twardzik (Katowice). Reichel (Cho- 
rzów), Kossok (Kraków)  Wystrzyszewski 
(Skarżysko), Niewiadomski (Hainówka). - 
„ Jak widzimy, wśród nowych instruktorów 
jest wielu wybitnych piłkarzy. 


Narciarze norwescy 


nauczycielami Niemców 


Berlin, 25 listopada. 

Dwaj amatorscy trenerzy norwescy, Odd An- 
derson i Einar Gambst trenować będą niemiec- 
kich narciarzy w skokach. 
Najświetniejszy specjalista Świata w kombi- 
nacii alpejskiej, Austriak Seelos, prowadzić bę- 
dzie 10-dniowy kurs zjazdowy i slałlomowy w 
Niemczech. i 


Schäfer żeni się 


z córką swego „odkrywcy* 


Wiedeń, 25 listopada. 
W styczniu 1937 r. zawarty zostanie zwią- 


zek małżeński pomiedzy najlepszym figurowym za 


lyżwiarzem świata, Karolem Schäferem a córką 
Engelmana, który w swoiry czasie odkrył ta- 
lent Schafera, 


Rywalka Jędrzejowskiej 
w znakomitej formie 


Lodnyn, 25 listopada. 

Tenisistka chilijska Lizana, która ię koszt 
swojego związku trenować będzie całą zimę 
w Anglii, poprawia się z turnieju na turniet. 
Ostatnio w finale turnieju tenisowego w hali 

w Torquay Chilijka pokonała pierwszą rakietę 


PEAR Dorotę Round w stosunku 8:10, 


Tenisiści franćiiścy = 
wygrywają z Holandią 


Amsterdam, 25 listopada. 

W Amsterdamie toczy się mecz tenisowy 
Holandia—Francja o puchar króla szwedzkiego. 
To dwóch dniach Francuzi mają wygrany mecz 
W grze pojedyńczej Borotra pokonał Huzha- 
na w trzech setach, a Destremeau wygrał z 
Zwolem 8:6, 6:3, 6:2. 
W grze podwójnej Francuzi Boussus, Glas- 
nę: R abs parę Hughan — Zwol 8:6, 6:1, 


Kłopoty Francuzów 


z piłkarzem polskim 


h Bruksela, 25 listopada, 
We francuskim klubie zawodowym A. C. 
Hayre gra emigrant polski Powolny, 
Ponieważ obecnie w meczach o mistrzostwo 
Francji druż ma prawo wystawić jedynie 
trzech cudziziemców, a klub Havre iąda ich 
aż czterech, przeto zaproponowano Powolnemu 
pzyłęcie obywałelstwa francuskiego. 
Powolny odrzucił propozycję, aczkolwiek, 
przyjmując obywatelstwo irancuskie, poprawiłby 
znacznie swoje warunki materialne, . 


Wielki stadion 


powstał w Helsingforsie 
Helsingłors, 25 listopoda, 
Prace przy budowie olbrzymiego stadionu 
sportowego w Helsinforsie są na ukończeniu, 
W tych dniach odbędzie się poświęcenie sta- 


dicnu przy udziale przedstawicieli rządu į par- 
lamentu. Trybuny stądionu  pomieszczą około 
60.000 widzów. 


Odczyty sportowe 
organizuje Bar Kochba 


W kilku miastach Polski organizują kluby w 
okresie zimowymi ©dczyty na tematy sportowe, 
przynoszące bardzo poważny pożytek zarówno 
wysłuchującym ich zawodnikom czy zwolenni- 
kom ruchu sportowego, ; A 

Obecnie w szeregu tych miast staje również 
i Łódź, a to dzięki zarządowi Bar Kochby, któ- 
ry postanowił uruchomić seminarium na aktual- 
ne tematy sportowe ; sportowo - społeczne do- 
stepne dla najszerszych mas społeczeństwa. 

Wykładowcami będą pp. dr. Ellenberg, dr. 
Handzel, Segał craz szereg prelegentów z War- 
szawy. 

Poza tym rozpoczyna się też cykl referatów 
na tematy higieny sportowej, ze specjalnym 
uwzględnieniem odżywiania, przemiany materii 
į uszkodzeń u sportowców. Cykl ten prowadzo- 
ny będzie przez dr. dr. Zausmera i Handzła, 

Odczyty odbywać się bedą w każdy piątek 
o godz. 20.30 w lckalu klubowym Bar Kochby 
przy ul, Piotrkowskiej 111, przy czym wstęp na 
nie jest oczywiście bezpłatny. 


> > ^ 


Reprezentacja Krakowa gra w Berlinie 


W niedzielę odbędzie się trzecie spotkanie obu miast 


Kraków, 25 listopada. 
W najbliższą niedzielę reprezentacja 
piłkarska Krakowa rozegra spotkanie 
reprezentacyjne z zespołem Berlina w 
stolicy Rzeszy. 


| Skład reprezentacji Krakowa, usta» 


(Cracovia), Lasota, Pająk, 
covła), 
(Garbarnia), Krawczyk (Tarnovia), Kor- 
bas (Cracovia), Pazurek I (Garbarnia), 


tecznie następująco: 


Pawłowski 
Żiżka (Cra- 
Lesiak, Skóra 


Włodek (Garbarnia), 
Wiiczkiewicz, 


lony przez kapitana związkowego K. O.' Zembaczyński (Cr.). Jako rezerwowi po 


pospolitej i uzupełniony jest kilkoma za- 
wodnikami Hgowej Garbarnii. 


zentacii zawodników ligowej Wisły. 


Bruksela, 25 listop 
Belgijski Związek Bokserski nie 
sydium na zorganizowanie meczu z Polską 
A 
ez 
podiąć się organizacji takiego meczu, gdyż pu 
iczność bel! alki 
szagść elka Scęsża szalki 


dy wynik uzyskany w biegu, skoku czy rzucie 
przeliczony może być na punkty, co pozwala na 
prowadzenie daleko idących porównań oraz 0- 
kreślenie istotnej wartości danego rezultatu. 
Wedlug „tabeli fińskiej" obliczane są w lek- 


przyszłości obliczano również tym samym spo- 
sobem miecze lekkoatletyczne. 

> Nad ułożeniem tabeli, pracowali przez 5 lat 
najlepsi 'znawoy.ś Jekktej ałlęfykk JKieruiąc się 
przy tym nietylko praktycznymi doświadczenia- 
mi najlepszych zawodników świata, ale także 
różnymi dowódami naukowymi z wychowania 
fizycznego i dziedzin pomocniczych. z 


świat przyiata. bez zastrzeżeń. 
Po przeliczeniu rekordów światowych ma 
punkty, okazuje się, że naibardziej. wyśrubowa- 


Łódż, 25 listopada. 


kończył się zupełnie łatwym zwycięstwem ło- 
dzian w stosunku 9:5, Zespół zwycięski był dru- 
Żyną znacznie lepiej przygotowaną i zaprezen- 
tował też pięściarzy lepiej zaawansowanych, 
wygrywając w sumie spotkanie najzupełniei za- 
służenia. O przewadze łodzian najlepiej bodaj 
świadczyć może fakt, że goście potrafili tylko 
jedno spotkanie w wadze lekkiej rozstrzyznąć 
pna swoją korzyść zdobywając pozostałe trzy 
„punkty dzięki jednemu remisowi w wadze pół- 
ciężkiej | nadwadze jednego z zawodników 
łódzkich. 

W zespole pobianickim zadowolić mógł jedy- 
nie Kubiak, podczas gdy pozostali zawiedli w 
mnieiszym lub większym stopniu, Największy 
zawód sprawił jednak reprezentacyjny  pię- 
Ściarz okręgu w wadze muszej Grambo, który 
debłutuiąc w reprezentacji na meczu z Pozna- 
;niem wypadł przecież bardzo dobrze. Wczoraj 
był on zupełnie nie w formie i spotkanie swe 
z Usielskim przegrał, szykuiąc tym największą 
niespodzianke wieczorii. 


W drużynie łódzkiej na plan pierwszy wysu- | kie 


nal się właśnie Usielski, dzięki ładnie przepro- 
wadzonei walce i zwycięstwu w spotkaniu z 
Grambo. Dobrze zaprezentował się też Ostrow- 
ski oraz Woiciechowski I w walce z Rychterem. 
po O 


-Przed meczem 
bokserskim dwóch reprezentacyj 


Niedzielny mecz dwuch reprezetacyj Łódź- 
| Północ — Łódź-Południe. z którego całkowity 
| dochód przeznaczony jest ma rzecz Polskiego 
Białego Krzyża, przeniesiony został do teatru 
przy ul. Cegielnianej 27, Ponieważ będzie to 
równocześnie impreza eliminacyjna przed me- 
i czem ze Stuttgartem, ŁOZB zwróch się 


ada, |Brukseli 

uzyskał sub- | odbyły 
w |prz 

finans Belgowie nie Polsk 

ocy owej Belgo modę = zł 


sów w Niemcz 
Poprzednie mecze bokserskie, rozegrane w olimpijskiego otw ziaja, 


„Tabela fińska“ zostala przez; cały sportowy |. 


Mecz pięściarski Geyer—KFE (Pabianice) za- | | 


P. N-u p. Kuczalskiego, oparty jest iadą Góra i Szeliga z Cracovii. 


pda dwór z na a. Bej 
jrzy Cracovii, którzy ubiegłej niedzie 
zdobyli puchar P. Prezydenta Rzeczy- Kuczałski i skarbnik p. Wójcik. 


Z drużyną jako kierownicy jadą pre- 


zes KOZPN-u gen. Mond, kpt. zw. p. 


Spotkanie niedzielne będzie już trze- 


Charak- cim, przyczym pierwszy mecz wygrał 
terystyczny jest zupełny brak w repre- Kraków 1:0, przegrywając natomiast 
| drugie spotkanie 0:2. 

Skład drużyny przedstawia się osta-ł 


"W obawie przed deficytem 


Belgia rezygnuje z meczu pięściarskiego z Polską 


z amatorami ech, Włoch į Holandii, 
się na rachunek ystawy Światowej, 
ąc około 100.000 franków dełicytu. 

gowie są natomiast gotowi przysłać do 
wą „ka y fjszy skłąd bokserów wraz z 


ten niedawno odniósł ukce- 
espół ten niedawno haset Be zę 
adze muszej, 


Rekord Torrance'a w kuli 


najbliższy granic ludzkich możliwości 


W lekkiej atletyce zastosowano w ostatnich} ny jest 
latach t. zw. „tabelę fińską", według której każ- | pchnięciu kulą, 


wynik Amerykanina Torrancea w 


Jego rekord 17.40 daje 1202 pkt, 

Wskazuje to, że rekord ten jest najbliższy 
granie ludzkich możliwości. 

Aby uzyskać w innych konkurencjach punkta 
cję równą wynikowi Torrance'a, konieczne jest 


kiej atletyce wieloboje, a istnieje projekt, by w | Użyskanie: 


w dysku — 54.51 mtr.” 
OC — oas AA, 
wyskoku w zwyż — 2.11 mtrs 

wisi SG? 835 mirąa= 
w trólskoku — 16,67 mtr.; 
w skoku o tyczce — 4.58 mtr.: 
na 100 mtr. — 9.9 sek.; 

„o ma 400 mir, —- 45,3 sek,; 

na 800 mtr, — 1:456 sek.; 

na 1500 mtr. — 3:40,4 seku 


VSA 


| na 5000 mtr. — 13:54,0 sek. 


Zwycięstwo pięściarzy Geyera 


w meczu drużynowym z pabianickim K.E. 


Najprzykrzejszym momentem meczu było, 
ak to się coraz cześciej zdarza, spotkanie w 
wadze półciężkiej, w której dwaj byli mistrzo- 
wie okręgu w tej kategorii, obaj bardzo mało 
umiejący, Wurm i Kraszewski podzielili się 
punktami po walce beznadziejnej, stojącej na 
kompromitującym poziomie. a 

W wadze muszei Usielski (G) pokonał na 
punkty Qrambo (KE). 

W wadze koguciej Woiciechowski I (G) po- 
konat również na punkty Rychtera (KE). 

W wadze piórkowej zmanierowany Augusto- 
wicz (G) wypunktował Witkowskiego (KE). 

W wadze lekkiej Kubiak (KE) zdobywa dla 
drużyny pabianickiej pierwsze punkty dzięki 
zwycięstwu w spotkaniu z Wojciechowskim II. 

W wadze półśrędniei Mirowski (G) ma nad- 
wa e i Idasiak (KE) zdobywa punkty bez 
walki, 

W wadze towarzyskiei Mirowski zwycięża 
przeciwnika przez techniczne k. o. w trzeciej 
rundzie. 

W wadze średniej Ostrowski (G) uzyskuje 
zwycięstwo punktowe w spotkaniu z Krawczy- 
m. 

W wadze półciężkiej Wurm (G) i Kraszew- 
ski (KE) dzielą się punktami, 

Sedzłował w ringu p. Pawełkiewicz, a na 


punkty p. Milsz, obai bardzo dobrze. 


Zycie organizacyjne kolarzy 


W dniu 5 grudnia o godz, 19-ej odbedzie się 
w lokalu ŁTK przy ul. Wólczańskiei 139 uro- 
czystość rozdania nagród kolarzom. zdobytych 
w imprezach kolarskich. zorganizowanych 
przez ŁOZK w ub. sezonie. . 

Po uroczystości rozdania nagród odbędzie 
się herbatka koleżeńska. 

Treningi zimowe kolarzy w YMCA odby= 


do | wają się w poniedziałki i czwartki każdego ty- 


wszystkich zainteresowanych klubów o jaknaj- | godnia o godz, 19-ej, zaś w środv odbywa się 


lepsze przygotowanie wyznaczonych do walk 
pięściarzy: 

Przedsprzedaż biletów na mecz odbywa się 
w. firmach: A. Dletel, Piótrkowska 157 i R. Ko- 
walski, 11 Listopada 26. Atrakcyjność walk i 
szlachetny cel imprezy każą przypuszczać, że 


bilety zostaną wyprzedane jeszcze przed dniem | 


zawodówe 


łaźnia. 


Dwa razy daie. kte 
Szybko daj 


«. 
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Prezes P.Z P. 
złożył mandat 


Warszawa. 25 listopada. 
W Polskim Związku Pływackim zajdzie 0- 


hęcnie zmianą na stanowisku prezesa tego 
związku. Dotychczasowy prezes płk. Pereswit- 
Sołtan podał się do dymisji i dymisja ta zosta- 
łą przez zarząd przyjęta. 

Powodem rezpgnacji prezesa PZB bvło prze” 
niesienie służbowe z Warszawy do Skarżyska 
gdzie płk. Sołtan pełni obęcnie iunkcie dyrek- 
tora iabryki amunicji. 


Lajos Czeisier 


ma trenawać Brygcedę 


Łódź, 25 listopada. 

Trener ŁKS=u Lałos Czeisier, który przez 
szęreg lat trenował piłkarzy jedytiego łódzkie= 
go klubu ligowego, cieszy się dzięki owocem 
swej pracy, bardzo dobrą opinią w sferach pit- 
karskich Polski. 

Trener Czeisler przed kilkoma dniami zwol- 
niony został przez ŁKS z zajmowanego stdno* 


wiska, przy czym na fakt ten wpłynęły wyłą- 
cznie względy : natury finansowej. Tak więc 
Czelsłer związany bardzo silnymi więzami Z 
piłkarzami łódzkimi, z którymi przez długie la+ 
ta pobytu w naszym mieście zaprzyjaźnił się 
zmuszony -Jest wyjechać z Łodzi, 

Obecnie załstniała możliwość powrotu zeis 
slera do Polski, ale już nie do Łodzi. Na ød- 
bytem ubiegłej niedzieli walnym zebraniu sek- 
cji piłkarskiej częstochowskiej Brygady, która 
w roku bieżącym walczyła bez specłalnego po- 
wodzenła o awans do ligi postanowiono zaan- 
zgażować dla sekc} piłkarskiej klubu treńera 
zagranicznego. Z wymienionych przy tym kil- 
ku nazwisk najwięcej szans ma kandydatura 
byłego trenera ŁKS-u, z którym klub często" 
chowski ma nawiązać pertraktacie. 

Brygadzie należy tylko pogratulować do- 
brego wyboru. 


Pięściarze Geyera 


ladą do Werszsnwy 


Łódź, 25 listopada. 

Drużyna plęściarska Gęyera, dzieki ruchli- 
wości swego nowego kierownictwa ma już za” 
kontraktowanych szereg spotkań z zespołami 
zamięjscowymi ze specjalnym uwzględnieniem 
drużyn warszawskich. Mecze te odbywać się 
będą zarówno w Łodzi jak też i w siedzibach 
przeciwników klubu łódzkiego. pe 

Pierwszy swój mecz wyjazdowy stocza pię* 
ściarze Gęyera już w nadchodzaca niedzielę w 
Warszawie. Przeciwnikiem ich będzie druży» 
na Makabi. 

W ramach tego meczu odbedzie się osiem 
spotkań, przy czym miast spotkania w wadze 
ciężkiej odbędą się dwie walki w wadze tek- 


kieł. 
Wadas i Urban 
zażądali zwolnienia 


Katowice, 25 listopada. 

Sprawa dęzęrcji dwuch piłkarzy Ruchu do 
Niemiec została już ostatecznie wyjaśniona. Za- 
równo Wadas jak i Urban przebywają w Gli- 
wicach, gdzie zamierzają wstąpić do jednego z 
miejscowych stowarzyszeń. 

W dniu wczorajszym kierownictwo Ruchu 
otrzymało od obu piłkarzy pisma z prośbą o 
udzielenie im zwolnień. bez których nie mogliby 
przęcież grać w zespole niemieckim. 

Kierownictwo Ruchu nie ma bynajmniej za- 
iniaru graczy tych zatrzymywać, to też żadane 
zwolnienia otrzymają oni bez nalmnieiszej zwło- 
ki, po czym zostaną oni oczywiście wykreśleni 
z listy piłkarzy tego klubu. 

Sensacyjnym przyczynkiem do tei całei hi- 
storii jest fakt, że Urban, odbywał służbę woi- 
skową w Chorzowie i zdezertował z pułku ucie- 
kając do Niemiec, Rozesłano za nim listy gończe. 


Uczestnicy zawodów bokserskich 
Sokoła 


W jutrzeiszych międzyklubowych zawodach 
pięściarskich Sokoła, które odbęda się o gadz. 
20-ei w sali Geyerą przy ul, Piotrkowskiej, 
wezmą udział następujący zawodnicy: z IKP 
— Bik, Rumpel, Szein; z Wimy — Kin, Celmer, 
Szeifer, Ambroziński, Kostrzewa: z Geyera — 
Dolata, Mila, Kulibabkaą, Mirowski i z Sokoła 
— Koźlicki Wacławek, Szczeciński. Górecki, 
Zawadzki, Muszyński, Dorobski i Dvbilas, 

W ramach zawodów odbęda sie dwie walki 
finałowe „Pierwszego Kroku Bokserskiego": w 
wadze muszej Stępczyński — Marcinkowski 
(IKP) i w wadze półśredniei Stawiński (Wima) 
— Purdal (IKP), 


Mistrzostwa hokejowe w dwóch 
kolejkach 


W poniedziałek wieczorem odbyło się pier- 
wsze w tym sezonie posiedzenie zarzadu Łódz” 
kiego Okręgowego Związku Hokeja Lodowego, 
na którym postanowiono rozegrać mistrzostwą 
hokejowe Łodzi w dwuch kolejkach, tak, aby 
wszystkie drużyny walczyły ze soba po dwa 
razy. Nałeży przypomnieć, że łódzka klasa A 
liczy obecnie po 3 kluby: ŁKS UT i SKS, zaś 
wszystkie pozostałe tworzą klase B- 


Humor dla wszystkich 


Rozmowa z marynarzem: 
— Gdzie jest właściwie pański dom, panie 
marynarzu? 

— Nasz dom jest wszędzie, proszę pana... 

— A gdzie pan ma swą narzeczoną? 

— W domu, proszę panan. 

wR 

On į ona siedzą w kawiarni, W pewnej 
chwili on zwraca się do niej: 

— Czy zauważyłaś, jaka piękna blondynka 
przeszła obok naszego stoliką? 

i — Która?.. Czy masz na myśli tę poczwarę 

w szkaradnym lila kapeluszu, w nazbyt wycię- 
tym kostiumie, obrzydliwych pantoflach i cero- 
wanych pończochach?,. Nie, nie zauważyłam 
jej wcale,,, 

Jaś nie chce się uczyć, 
ga go: 

— Pamiętaj, Jasiu, jeżeli nie odrobisz na 
jutro wszystkich lekcyj, nie pójdziesz w nie- 
dzielę na mecz!,, 

—Na to Jaś; 

— Ach, mamo, daj juź spokój z tymi staro- 
modnymi sankcjami.. 


Matka przestrze- 


ez 


* 

Rzecz dzieje się w teatrze podczas przed- 
stawienia, Sztuka fatalna, Jeden z widzów tra- 
ci wreszcie cierpliwość í powiada: 

— To skandali„. Pójdę do kasy í poproszę 
o zwrot pieniędzy! 

— Psssst(„« — powstrzymuje go drugi widz, 
Niech pan jeszcze trochę zaczeka.. 

— Na co?., Czy pan sądzi, że dalszy ciąg 
będzie lepszy? . 

— Niej. O tym nie ma mowy, tylko między 
pierwszym a drugim aktem upływa dziesięć lat, 
więc jak pan trochę zaczeka, to panu jeszcze 
dodadzą procenty za ten czasł 


R 


Przed publicznością produkuje się znany 
rachmistrz „Człowiek-maszyna”, przeprowadza- 
jący w błyskawicznym tempie najbardziej skom- 
plikowane rachunki Jeden ze słuchaczy, chcąc 
wykazać swe niedowierzanie, zwraca się w pew- 
nej chwili do rachmistrza: y 

— Panie szanowny, jeżeli pan umie tak 
liczyć, to powiedz pan, ile będzie trzy razy 
cztery Pen, 

Rachmistrz uśmiechnął się 
parł; 

— Jeżeli do tego rezultatu dodamy jeszcze 
pana, to będzie razem 120! 


złośliwie 1 od- 


Codzienna nowelka „Exbressu” 


Zdjęcie przedstawia moment wręczenia Marszałkowi 


Śmigłemu'Rydzowi od 


znaki jeździęckiej przez prezesa Polskiego Związku „Jeździeckiego płk. Broch- 


Onegdaj Zagłębie Węglowe obchodziło piękną i 


związaną ze Świętem Pracy.. 


wicz-Lewickiego. 


wzruszająca Uroczystość, 


Święto Pracy, na które przybył specialnie prze” 


wodniczący ogólnopolskiego Komitetu Pomocy Zimowej- Bezrobotnym mini- 

ster Kościałkowski, zostało zorganizowane dla podkreślenia znaczenia uroczy” 

ście inaugurowanej dniówki, ofiarowanej przez górników węglowych na rzecz 

Pomocy Zimowej. — Zdjęcie przedstawia delegację kopalń z całego Górnego 

Śląska, w charakterystycznych strojach górniczych ze sztandarami, które ze- 
brały się w cechowni kopalni „Eminencia“. 


Dwie siostry 


Siedem lat upłynęło od czasu, gdy 
Felicja otrzymała ten niezwykły list od 
swej siostry, Anny. A 

Felicja przebywała wówczas zagrani- 
cą. Przerwała wyższe studia, gdyż mu- 
siała myśleć o zarobku, 

Przez długi czas daremnie szukała 
posady i wreszcie napisała do Anny, z 
którą od wielu lat pozostawała w bardzo 
luźnych stosunkach. 

Anna odpisała jej natychmiast. 

Tego niezwykłego listu siostry, który 
zaważył na jej całym dalszym życiu, nie 
zniszczyła do tej pory. 

List brzmiał następująco: 

Kochana siostrzyczko! 

Cieszę się, żeś -wreszcie do mnie na- 
pisała, Gdybym znała twój adres z pew- 
nością już dawno skomunikowałabym 
się z Tobą. Nie mam przecież prócz Cie- 
bie nikogo na świecie. Jesteśmy bliźnia- 
czkami, tyle lat żyłyśmy razem, a teraz, 
gdy los nas rozłączył, nawet nie kores- 
pondujemy ze sobą. Tak dalej nie powin- 
no być. A 

Piszesz mi, kochana siostrzyczko, że 
Ci się ostatnio nieszczególnie wiedzie, 
że musiałaś zrezygnować ze studiów. 

Napisz mi, Felicjo, czy nie masz na- 
rzeczonego? Bo widzisz wpadł mi do 
głowy trochę niezwykły pomysł. Zako- 
"chałam się w młodym inżynierze. _ 
najbliższych tygodniach mamy zamiar 
się pobrać, Natychmiast po ślubie wyje- 
dziemy do Południowej Ameryki, gdzie 
memu narzeczonemu przyrzeczono do- 
skonałą posadę. 

Od dwuch tygodni napastuje mnie pe- 
wien lekarz, z którym zawarłam przy- 
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padkową znajomość na jakimś balu, Jest 
bardzo przystojny, zdolny i nieźle usy- 
tuowany, 
Daremnie tłumaczyłam mu kilkakrot- 
nie, że kocham innego i że nie może w 
żadnym wypadku liczyć na moje wzglę- 


dy- 

Zasypuje on mnie wciąż listami. 
Wczoraj napisał, że jeśli w ciągu tygo- 
dnia nię zmienię mej decyzji, pozbawi 


się życia. 

Żal mi szczerze tego człowieka. Oba- 
wiam się, że to nie są czcze groźby, że 
on doprawdy popełni samobójstwo. 

Piszę Ci o tym wszystkim tak szcze- 
gółowo, ponieważ przyszło mi na myśl. 
że mogłabyś być bardzo szczęśliwa z 
tym człowiekiem. On przecież nie wie, 
że mam siostrę, że wyglądamy zupełnie 
jednakowo. Jestem przekonana, że nig- 
dy nie domyśliłby się nawet, że ożenił 
się z moją siostrą. 

Droga siostrzyczko, chcę abyś po- 

ważnie potraktowała mą propozycję. 
Zapewniam cię, że nie znajdziesz le- 
pszego męża. Ten człowiek pod każdym 
względem będzie Ci odpowiadał. Pamię- 
tam jeszcze z dawnych czasów, że podo- 
bają Ci się ludzie zrównoważeni, syste- 
matyczni, miłujący swój zawód. Takim 
właśnie jest ten lekarz. 

Mój narzeczony jest inny. 
właśnie dlatego go pokochałam. 

Proszę Cię o jaknajszybszą odpo- 
wiedź, Uważam, że najlepiej uczynisz, 
jeśli po otrzymaniu mego listu, spakujesz 
manatki i przyjedziesz do mnie. 

Całuję Cię gorąco 
Twoja Anna 


I pewno 


Siedem lat upłynęło od tego cząsu... 

Felicja nie długo zastanawiała się 
nad propozycją siostry, Nie miała właś- 
ciwie nic do stracenia. Postanowiła wró- 
cić do kraju choć nie wiedziała jeszcze, 
czy usłucha siostrę, 

Anna przyjęła ją z otwartymi ramio- 
nami, 

Po czułym powitaniu, zaraz oświad- 
czyła: 

— Qn tu dziś przyjdzie po południu. 
Zostawię Cię z nim samą. Strasznie się 
cieszę, że zgadzasz się na mój projektl 

— Nie, siostrzyczko, ja jeszcze mu- 
szę o tym pomyśleć. Jeszcze się nie zde- 
cydowałam — odparła jej pośpiesznie 


Felicja. 


— Musisz, kochanie... 

Felicja długo się opierała. 

Siostra postawiła jednak na swoim. 
Wyjaśniła dokładnie Felicji, jak winna 
się zachowywać, by dr. Roman Szułe nie 
domyślił się wszystkiego. 

Po południu odbyło się pierwsze spo- 
tkanie. s 

Dr. Szule wstępnym boiem zdobył 
serce młodej dziewczyny. Gdy wieczo- 
rem Anna wróciła do domu, Felicja 
rzuciła jej się na szyję i zawołała: 

On mi się bardzo podoba! Żal mi 
było, że musieliśmy się rozstać! 

— Byłam pewna, że on ci się spodo- 
ba — odparła Anna, obejmując ją —- Te- 
raz już zgadzasz się, prawda? 

Felicja milczała przez parę chwil. 

— Nie, nie wolno mi tego czynić — 
szepnęła — To byłoby nieuczciwe... - 

W dwa dni późnie: Anna wyjechała 
ze swym narzeczonym. 

Felicja została w jei mieszkaniu, 

Wkrótce poślubiła dr. Szulca. 

Siedem lat upłynęło od tego czasu... 

Dr. Szulc w ciągu tego okresu stał 


się znanym lekarzem. Felicja kochała go 


—— 
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Wicekról Abisynii Marsz. Graziani, 

zwiedził ostatnio główną kwaterę fa- 

szystów włoskich, zorganizowaną w 

Addis-Abebie. Zdjęcie nasze przedsta- 

wia moment raportu składanego przez 

faszystów włoskich Marsz. Graziani'e- 
mu w stolicy podbitei Abisynii. 


Bokser niemiecki Walter Neusel (na 

wadze), który zwyciężył ostatnio an- 

gielskiego mistrza wagi ciężkiej Ben 

Foorda (na prawo) będzie walczył z 
Maxem Baerem. 


coraz goręcej. Stanowili idealnie zgodne, 
wzorowe małżeństwo. 

Felicja często myślała o siostrze, Od 
pięciu lat nie miała od niej żadnej wia- 
domości. Nie wiedziała zupełnie, co się 
z nią dzieje, 

¿— Jakaś pani czeka na panią. Nie 
chce podać swego nazwiska — powie- 
działa Felicji służąca. 

— Poproś do pokoju. 

To była Anna! 

Gdy Felicja ujrzała siostrę, wydała 
ze siebie przeraźliwy okrzyk, 

Jak ona zmieniła sią w ciągu tych 
siedmiu lat! Zestarzała się, zbrzydła! 

Blada, wychudła, w starej, sukni zni- 
szczonej, wykręconych pantoflach i nie- 
modnym kapeluszu, teraz już niczym nie 
przypominała Felicji, 

— Siostrzyczko, co się z tobą stało? 
— wołała Felicja, obejmując ją czule. 

— Mąż mnie porzucił — odpowie- 
działa drżącym głosem — Nie miałam z 
czego żyć. Znajomi zlitowali się wresz- 
cie nade mną, zebrali pieniądze na kartę 
okrętową. Przyjechałam do ciebie. Prócz 
ciebie nie mam nikogo. Ale Roman pew- 
no jeszcze nie wie... : 

— Nie, Roman wie o wszystkim. Po- 
wiedziałam mu jeszcze przed ślubem. 
Anna spoglądała w milczeniu na sio- 
stre. x 

— Czy sądzisz, że pozwoliłby mi zo- 
stać u was? — spytała złamanym gło- 
sem. 

— Jestem pewna, że nie sprzeciwi się 
temu. 

Anna została u siostry. 

„Dr. Szulc przyjął ją bardzo życzli- 
wie. Po pewnym czasie nawet zaprzy- 
jaźnił się z nią, 

Ale kochał już teraz tylkc Felicię... 
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